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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
WIEC P. P. S.

W niedzielę, dnia 30 maja o godz. 11 
rano w sali kina „Splendid*1, Galerja Luk­
semburga, Senatorska nr. 29, odbędzie się 
WIELKI WIEC DEMONSTRACYJNY — 
ZGROMADZENIE NARODOWE, A WY-

BÓR PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI­
TEJ. Przemawiać będą posłowie: N. Bar- 
licki, R. Jaworowski, Z. Praussowa, rad­
ny T. Szpotański, ławnik Szczypiorski, M, 
Downarowicz, radny Piłacki, Preis i P. 
Dewódzki.

Korupcjoniśd ciszej 3
Poruszyłem gniazdo szerszeni. Ze 

wszystkich stron rzuciły się na mnie szer­
szenie, grożąc swemi żądłami. Cóż robić? 
W Polsce każdy się obrazi, skoro mu po­
wiesz prawdę. W kilku słowach odpowiem 
na te ataki.

P. Stanisław Głąbiński zaprzecza, ja­
koby dawał bilet wizytowy czy list poleca­
jący aferzyście a swemu kuzynowi Józefo­
wi Głąbińskiemu. Ależ była rozprawa sądo­
wa w Warszawie, rozprawa publiczna. Ofi­
cerowie oskarżeni, świadkowie powoływali 
się na to polecenie przez cały czas rozpra­
wy. Dyrektor fabryczki1 i spólnik Głąbiń- 
skiego, Staniszewski stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość, że Józef Głąbiński o- 
pierał się w swej oszukańczej sprawie o 
■lis/t polecający posła Stanisława Głąibiń- 
skiego. Więc poco się wypierać?

P. pośle Szydłowski! Miałeś Pan swo­
je farysowskie lata oełne ideałów, kiedy za­
kładając Tepege i stając na czele grona tę­
gich górników, wywiesiłeś Pan sztandar 
walki o samoistncść gospodarczą Polski. 
Ale wtedy żyłeś Pan w bardzo skromnych 
warunkach. A dziś? Byłem, niestety, przed 
dwoma laty świadkiem wszystkich ciężkich 
zarzutów czynionych Panu przez in‘ż. S ta­
nisława Szczepanowskiego. Że zostałem 
przez niego przekonany, wiesz Pan o tern 
najlepiej. Że to napisałem w artykule, nie 
wdając się w szczegóły, o których dowie­
działem się na kolei, również wiesz P an  do­
brze. Więc po co ten patos?

P. Korfanty jest przynajmniej skrom­
ny. Zaprzecza jakoby początek jego fortu­
ny zbiegł się z okresem plebiscytu górnoślą­
skiego, rachując na mój patrjotyzm, który 
nie pozwoli zbyt szczegółowo rozpatrywać 
i publikować znanych mi szczegółów pienię­
żnej gospodarki p. Korfantego w czasie p le­
biscytu. Ma słuszność. Skandal byłby zbyt 
wielki. Ale w każdym razie nie radzę zbyt­
nio za język ciągnąc.

Obraził się na mnie i p. Jerzy  Zdzie- 
chowski, skoro napisałem o 'nim parę słów 
prawdy, gorzkiej nie gorzkiej, ale jasnej jak 
dzień. Obraził się i odezwał z tupetem, roz­
machem, jak prawdziwa przydeptana nie­
winność. Ta jego bufonada mało mnie 
wzrusza. „Nie macaj, bo tego nie kupisz"— 
mogę mu z lwowska odpowiedzieć. Ale sko­
ro napisał do mnie list otwarty, nie chcę być 
niegrzecznym, więc odpisuję, w tym samym 
porządeczku, w jakim on pisze swój list o- 
twarty. Cóż mi odpisuje w sprawie wyrzu­
cenia z Banku Rolnego prezesa rady nad­
zorczej Wilkońskiego, który wykrył nadu­
życia dyrektorów banku przy wykonywaniu 
kontraktu sprzedaży folwarku Strzelce?

Po pierwsze: z tranzakcją sprzedaży 
Strzelec nie miałem nic wspólnego.

Po drugie nie ja wyrzucałem Wilkoń-' 
skiego bo to p. Radwan minister reform 
rolnych stawiał odnośny wniosek.

Po  trzecie: Najwyższa Izba Kontroli 
przysłała mi sprawozdanie, z którego wyni­
ka, że prezes Rady nadzorczej mógł był dy­
rektora chwycić za rękę a nie zrobił tego, 
więc jest winien.

Po czwarte: R o zstrzy g n ą łem  spraw ę, 
w yrzu cając Wilkońskiego, w ob ec nader ku­
sz ą ce g o  wniosku p. R adw an a i w ob ec sp ra­
w ozd an ia  Najwyższej Izby Kontroli.

Przypuśćmy na chwilę, ie  Wilkoński 
zawinił brakiem energji w poskramianiu 
zła. Aile krzyk podniósł tak donośny i gło­
śny, skandal zrobił tak wielki, że nawet 
Zdziechowski jednego dyrektora zawiesił w 
urzędowaniu.

No a inni dyrektorzy? A dwaj inni? 
Co z nimi? Czemu ich nie wyrzucił? „Mil-, 
czenie oonure lało spokojność na całą na­
turę". Więc ja odpowiem: Najspokojniej u- 
rzędują dalej. A co ja napisałem? Zdzie­
chowski, „w sprawie Banku rolnego stanął 
twardo po stronie czy złodziei czy marno­

trawców dobra publicznego wszystko jed­
no", (dwaj dyrektorzy) — ,,a przeciw lu­
dziom, broniącym uczciwie interesu skarbu 
państwa" (Wilkoński). Ot co należało udo­
wodnić. A  co udowadnia również Zdziecho- 
wski.

Również jasno wyświetlił sprawę Gie- 
schego. Zdziechowski twierdzi: Po pierw­
sze: z firmą Giesche nie zawierałem żadnej 
umowy. Po drugie: z firmą Harrimamn też 
nie. Po trzecie: Rząd złożył „oświadczenie" 
firmie Harrimann. :Po czwarte wniosłem do 
Sejmu projekt ustawy, dozwalającej na 
zmniejszenie podatku majątkowego przed­

siębiorstwom  cynkowym, które wniosą do 
przedsiębiorstwa obcy kapitał. Po piąte:

, Sejm i Senat uchwaliły tę ustawę. Po szós­
te: z tej ustawy nie skorzystałem, zrobi to 
dopiero rząd Bartla.

Zap ewne, zapewne. Harrimann kupuje 
firmę Giesche. Więc popełniłem nieścis­
łość? Więc należało mi napisać firma Har­
rimann dawniej Giesche? Nawet i to nie­
prawda. Firma o którą chodzi, dotąd nazy­
wa się „Giesche" i Zdziechowski zawierał 
umowę o tę firmę z przyszłym jej właści­
cielem Harrimanem, a nie z Mullerem czy 
Schmidtem, czy jak się dzisiejsi jej dyrek­
torzy nazywają. Rzekome oświadczenie 
Rządu jest wiążącą umową, wiążącą z chwi­
lą gdy ciała ustawodawcze dadzą wymaga­
ne pełnomocnictwo rządowi. To się stało. 
A  teraz: „Słowo się rzekło, kobyła u pło­
tu!" Sejm i Senat ustawę uchwalił mając 
nóż na gardle, albo uchwalenie ustawy, albo 
obalenie Rządu. Tym śmielej to piszę: gdyż 
P. P. S. głosowała w Sejmie przeciw tej us­
tawie. Prawda, że Zdziechowski nie wyko­
rzystał tej ustawy, gdyż przeszkodził mu w 
•tern gwałtowny upadek Rządu. Ale na to 
potrzeba typowego bufona, żeby naświnić, 
napluć, a skoro został wyrzucony, pokazy­
wać język i z tryumfem wołać: „ Ja  nie bę­
dę wylizywał, tylko Bartel".

Że sprawy brata swego Karola i zale­
głych podatków p. Zamoyskiego Zdziechow­
ski woli nie ruszać — to rozumiem. Nie mo­
że poprostu powiedzieć: , Napisałeś niepra- 
w.^ę; ciągu 6 miesięcy mego urzędowa­
nia ściągnąłem z p. Zamoyskiego tyle a tyle 
zaległych podatków". Nie może. bo napisa­
łem prawdę. Podatków zaległych nie dał 
ściągać, mimo iż p, Zamoyski gotówkę po­
siadał. Dopiero po jego ustąpieniu Skarb 
wyciągnął rękę po gotówkę Zamoyskiego, 
złożoną w Banku Gospodarstwa Krajowe- i 
go.

Wreszcie te weksle w P. K. O. W sty- ! 
czniu 1926^Wyczytałem w „Rur jerze Poran­
nym" artykuł wymieniający osoby bardziej 
ogół interesujące, których weksle znalazły 
się w portfelu P. K. O. Wymienieni tam by­
li: J . i K. Zdziechowscy, co czytałem ja i 
kaiżdy interesujący się P . K. O. Jerzy i Ka- I 
'roi Zdziechowscy. Czekałem pilnie na spro- | 
siłowanie p. ministra skarbu — no i nie do­
czekałem się. Miałem prawo tedy pisać o 
wekslach. Co prawda dziwiłem się temu, że 
taki ostrożny pan, tak nieostrożnie działa. 
Ale ja, pisząc swój artykuł znałem i inne 
fakty. Przecież Jadwiga Pietraszkiewicz 
dostała w P. K. O. pożyczkę pod lombard 
1000 akcji Szczerbińskiego, nie notowanych j 
na giełdzie, co jest statutem  P. K. O. nie 
dopuszczalne. Pożyczkę pod lombard wol­
no udzielać do 40% giełdowej wartości ak­
cji. Pożyczkę udzielono w czerwcu 1925 r. 
w wysokości 30.000 zł. więc te akcje powin- 
nyiby być warte sztuka po 75 zł. Jadwiga 
Pietraszkiewicz nie zapłaciła żadnych pro­
centów a winna jest dotąd 26.200 złotych. 
Czy nie wystarczył bilet wizytowy p. J e ­
rzego Zdziechowski ego, posła na Sejm i 
członka Komitetu Ekonomicznego PKO., do 
połamania statutu i udzielenia pożyczki bez 
dostatecznego o k r y c ia ? I kto dostał te po­

życzkę istotnie? Może i temu zechce za­
przeczyć?

Pisząc swój artykuł nie miałem przed 
sobą artykułu K urjera Porannego, dlatego 
zdawało mi się, że jest to artykuł inspiro­
wany przez Najwyższą Izbę Kontroli. Po 
odpowiedzi Zdziechowskiego wziąłem do 
ręki rzeczony artykuł i uprzytomniłem so­
bie, że Najw. Izba Kontroli nie ogłosiła je­
szcze sprawozdania z kontroli działu kre­
dytowego, jeżeli ją przeprowadziła. Stąd 
ta drobna nieścisłość, nie zmieniająca jed­
nak ani treści, ani wniosków mego artyku­
łu!

Dosyć! W  Polsce każdy się obrazi, sko­
ro mu powiesz prawdę. Powiedz złodziejo­
wi: „Panie złodzieju" — wyzwie cię na po­
jedynek. Powiedz Zdziechcwskiemu „Panie 
korujpcjoniisto i obrońco złodziei" — nazwie 
cię oszczercą.

I ja jesltem Polak. Nie obrażę się, skoro 
mi kto powie nieprawdę. Zdziechowski ty­
tułuje mnie: „Vieemarszałkiem Sejmu" — 
nie jestem nim, nazywa mnie oszczercą, nie 
jestem nim. Więc się nie obraziłem. A 
gdyby prawdę o mnie napisał, również bym 
się nie obraził. Bo na kogo?

Jędrzej MOraczewski, 
poseł na Sejm. 
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Nareszcie!
P. KORFANTY USUNIĘTY ZE SKARBO- 

FERMU!
Kontrola przeprowadzona w Banku Ślą­

skim w dniach 3 — S października stwierdzi­
ła, że poseł Korfanty, będąc prezesem tej in­
stytucji z ramienia Rządu, korzystał z kredy­
tów w  Banku Śląskim także dla siebie osobi­
ście, jak i dla swych przedsiębiorstw, których 
jest współwłaścicielem. Kredyty te wynosiły 
w  łącznej sumie przeszło 1 miljon zł. Uważa­
jąc taki stan rzeczy za niedopuszczalny, ów ­
czesny prezes Rady Ministrów i Min. Skarbu,

wezwał p. Korfantego za pośrednictwem pre­
zesa Banku Gospodarstwa Krajowego do zło­
żenia mandatu prezesa i członka Rady Nad­
zorczej Banku Śląskiego, W grudniu 1925 r. 
p. Korfanty oświadczył prezesowi Banku Go­
spodarstwa Krajowego gotowość złożenia man. 
datu w ciągu dwu miesięcy, a po kilku dniach 
zadeklarował, że złoży mandaty te niezwłocz­
nie. Zobowiązania tego jednak p. Korfanty 
nie dotrzymał. Koniecznem następstwem rze­
czonych faktów jest utrata zaufania Rządu do 
p. Korfantego jako swego reprezentanta w in­
stytucjach, w których Skarb jest zaintereso­
wany. Z POWYŻSZYCH POWODÓW RADA 
MINISTRÓW NA POSIEDZENIU DN. 26-go 
MAJA B. R. UCHWALIŁA SPOWODOWAĆ 
USUNIECIE P. KORFANTEGO ZE STANO 
WISKA PREZESA I CZŁONKA RADY NAD 
ZORCZEJ BANKU ŚLĄSKIEGO I SPÓŁKI 
DZIERŻAWCZEJ KOPALŃ SKARBOWYCH 
NA G. ŚLĄSKU.
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G M c z e n ie  p. Wilkońskiego
Z powoidu listu otw artego b. M inistra 

Skarbu, J. Zdziechowskiego do Pana Wice - 
M arszalka Sejmu J. Moraczewskiego, poda­
nego za pośrednictwem  prasy do publicznej 
wiadomości, jestem  zmuszony stwierdzić, ie:

1) nadużycia przy sprzedaży, ośrodka prze 
mysłoweigo majątku „Strzelce" zostały ujaw­
nione przezemnie,

2) ja żądałem pisemnie oraz ustnie skie­
rowania sprawy do P rokuratora i mojemu żą­
daniu nie uczyniono zadość.

3J dopiero po zgłoszeniu interpelacji i 
po zajściach w  Sejmie, spraw a została skiero­
w ana na drogę sądową, przyczem osoby współ 
winne nadużyć nie zostały usunięte ani za­
wieszone w urzędowaniu,

4) udzielenie mi dymisji było właśnie 
skutkiem  ujawnienia przezemnie nadużyć.

T. Wilkoński.
Warszawa, dnia 27 maja 1926 r.

W obronie demokracji.
Ignacy Daszyński, S e jm -R ząd -K ró l-D y k ta to r. Uwagi na czasie.

Księgarnia robotnicza.

Nowa broszura polityczna tow. Da­
szyńskiego została napisana jeszcze przed 
przewrotem 12-go maja. Jednakże niema w 
niej nic przestarzałego. Przeciwnie, wszy­
stkie jej założenia i wywody zachowały pe ł­
ną wartość i dla chwili obecnej. Co więcej, 
broszura ta w znacznej mierze wyjaśnia 
nam tło polityczne, na którem mogło pow­
stać zjawisko rewolucyjne 12-go maja. Za­
warte zaś w świetnej pracy tow. Daszyń­
skiego wskazania polityczne w świetle tego 
przewrotu nabierają jeszcze większej war­
tości aktualnej. Dowód to najlepszy prze­
nikliwości i głębokiego uzasadnienia myśli 
politycznej P. P. S.

Praca tow. Daszyńskiego wywołana 
została temi atakami na ustrój demokraty­
czny, które w ostatnich czasach stały się u- 
lulbionym „konikiem" Stronnictw reakcyj­
nych. Monardhizm i faszyzm — to diwa naj­
jaskrawsze wy razy tego przeciwdeniokra ty­
cznego kierunku. Ale i poza tym wyraźnie 
określonym reakcyjnym prądem, rozwinę­
ły się w społeczeństwie nastroje przeciw- 
sejmowe, godzące w samą zasadę przed­
stawicielstwa narodowego niejasne pożą­
dania „dyktatury" i t. d. Z tern wszystkiem 
tow. Daszyński rozprawia się po mistrzow­
sku, wskazując konieczność demokratycz­
nego ustroju, ale zarazem konieczność roz­
woju i udoskonalenia demokracji.

Jest rzeczą tak łatwą na Sejmie „psy 
wieszać"! Tow. Daszyński wskazuje, że roz­
poczęła te ataki reakcja niemal od samego 
początku, pomimo że w znacznej mierze 
Sejm opanowała. Reakcja bowiem wie, że 
nie zawsze Sejm będzie służył jej za na­
rzędzie — i pragnie odwrócić to niebezpie­
czeństwo, fałszując ordynację wyborczą, 
domagając się powiększenia władzy Senatu 
i t. .d. Tow. Daszyński wskazuje dodatnie 
znaczenie Sejmu i stwierdza, że bez Sejmu 
niemasz życia politycznego w Polsce. W ady 
Sejmu są w największej mierze wadami 
społeczeństwa, jego niewyrobieni.a, siłv

czynników reakcyjnych i t. p. Sejm ma za 
długi okres trwania (5 lat), trudności roz­
wiązania Sejmu,, kiedy ten Sejm przestał 
wyrażać wolę ogółu, nic nie m ają wspólne­
go z demokracją. Nie demokracja jest złem, 

przewaga partyjnictwa reakcyjnego.liecz
(Zarzut nadmiernej rzekomo liczby posłów 
fjest nieusprawiedliwiony (1 poseł wypada 
na 63.000 mieszkańców). Natomiast złem 
'jest nadmiar partyj, a zupełnie nienormal- 
nem jest powstawanie coraz nowych partyj 
i partyjek w Sejmie.

Mówiąc o Rządzie, tow. Daszyński 
stwierdza, że rządy nasze były naogół 
gorsze jeszcze od Sejmu. W śród ministrów 
mało było ludzi wybitnych i talentów poli­
tycznych. Ministrowie tchórzą zazwyczaj 
wobec Sejmu, ale ulegają biurokracji, nie 
mogą sobie z nią dać rady. Niezliczone kon­
ferencje kolegialne przeciągają niesłycha­
nie załatwianie najważniejszych spraw i ni­
szczą poczucie osobistej inicjatywy i osobi­
stej odpowiedzialności. W ministerjach t. 
zw. gospodarczych działają przemożnie 
wpływy Lewiatanów i innych „sfer gospo­
darczych".

Następnie tow. Daszyński rozprawia się 
z idjotyczną koncepcją „króla", jako zbaw­
cy. Omawiając zagadnienie „dyktatora", 
tow. Daszyński wskazuje, jakie warunki 
złożyły się na zwycięstwo reakcyjnej dyk­
tatury Mussoliniego i stwierdza, że podob­
nych warunków u nas niema. Nasz faszyzm 
jest to sama N. D. w innym tylko, konspi­
racyjnym stroju. Przy tej sposobności tow. 
Daszyński świetnie charakteryzuje N. D., 
jej metody myślenia i postępowania, jej1 
nieumiejętność rządzenia. „To zakłamanie 
straszliwe — pisał Daszyński proroczo—to 
zmącenie najjprymitywniejszych pojęć w 
narodzie musi skończyć się gwałtownym 
odruchem ze strony ludzi miłujących praw­
dę. „Zmącona atmosfera oczyszcza' się przez 
burzę". A na in. miejscu: „Skutki przyjść 
muszą w jakichś straszliwych gromach pro-
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Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.
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te s tu  szerokiej masy. Czy pro test ten po­
dejm ie wojsko, czy rew olucja ludowa, to  w 
istocie swej będzie jedno i to samo, zwła- 
Iszcza że akctje wojska skracają  akcję obu­
rzenia i p ro testu".

P rzew idując w tej czy innej formie ak­
c ję  gwałtowną, Daszyński odrzucał jednak 
naiwnie - prostolinijne poszukiwanie zba­
w ienia w „dyktatorze" lewicowym, k tóry  
p rzy jdzie  i weźmie wszystko „za łeb".

Jedyne  w yjście rzeczyw iste i pożytecz­
n e  to  ulepszenie i pogłębienie treści R epu­
bliki dem okratycznej.

Zaledwie szkicowo poruszyliśm y tu taj 
bogatą treść  świetnej pracy tow. Daszyń­
skiego, k tó ra  powinna znaleźć się w rękach 
niety lko każdego socjalisty  polskiego, lecz 
każdego wogófe człowieka w Polsce, k tóry  
chce sobie w yjaśnić sy tuadję polityczną i 
zadan ia  chwili.

Od wydawnictwa.
Dla uniknięcia nieporozumień przypomi­

namy, źe pismo „Nakazy Chwili" drukuje się 
w  drukarni „Robotnika", ale nie ma nic wspól­
nego z wydawnictwem „Robotnika". Wyjaś­
nienie to jest konieczne z powodu tego, że u- 
liczni sprzedawcy gazet popełniają nadużycie, 
obwołując „Nakazy Chwili", jako „dodatek do 
„Robotnika".

Wspaniała 
demonstracja kobiet

W czoraj, w podw órzu O. K. R. odbyła 
się w spaniała dem onstracja kobiet. T łum y 
kobiet wypełniły podwórze.

D em onstracyjny wiec zagaiła tow. pos. 
Zof ja Praussowa; przem aw iali tow. tow. dr. 
B udzińska-Tylicka, pos. Czapiński, sen. 
K łuszyńska , ław nik Szczypiorski i S. Wo- 
szczyńska.

W  przem ów ieniach referow ano postu­
laty , zaw arte  w rezolucji OlKR. PPS . Z na­
ciskiem dom agano się rozw iązania obecne­
go Sejm u i natychm iastowego rozpisania 
nowych wyfborów, oraz protestow ano p rze­
ciwko wszelkim  projektom  zmiany K onsty­
tucji, zm iany ordynacji wyborczej i t. p.—  
przed zwołaniem  nowego Sejm u.

W śród  zebranych panow ał b. gorący 
nastró j. R ozlegały się okrzyki za rozw iąza­
niem  obecnego Sejm u i natychm iastowem  
rozpisaniem  nowych wyborów; przeciwko 
złodziejom  grosza publicznego, za odda­
niem  w ładzy prezydenta marsz. P iłsudskie­
mu i t. d. R ezolucję OKR. P P S . p rzy ję to  je­
dnogłośnie, w śród powszechnego entuzjaz­
mu.

D em onstrację zakończono śpiewem 
pieśni rewolucyjnych, k tó re  długjo brzm iały 
w śród rozentuzjazm ow anych tłumów.

P iękny wiec urozm aiciła orkiesitra 
m andolinistek.

W i e c P . P S .
W czoraj odbył się w iec P. P. S .w  fa ­

b ryce S p ie ra  w T archom inie. R eferow ał
0 sy tuacji politycznej tow . K raw czyk. J e ­
dnogłośnie p rzy ję to  rezolucję W . 0 .  K. 
R. P. P. S., zam ieszczoną w e w czorajszym  
„Robotniku". Okrzykom na cześć P. P. 
S. i Piłsudskiego  nie by ło  końca.

Wiec kolejarzy
Dnia 27 m aja odbył się w iec kolejarzy 

w  depo  W arszaw a-W schodnia. Zgrom adzi­
ło się około tysiąca kolejarzy. Do zgroma­
dzonych przem aw iali tow. tow. poseł N iski
1 Haupa. Byli obeani przedstaw iciele sekcji 
Z. Z, K. tow. tow. M alczewski i K ołodziej­
ski.

P o  przem ówieniach została przy ję ta  
jednogłośnie rezolucja W arszaw skiego 0 .  
K. R. PPS . i okrzykam i na cześć P P S . i 
m arsz. P iłsudskiego wiec zakończono.

Imponujmy ulec P. P. S.
u  Żyrardowie.

Żyrardów, 27 maja. (telefonem ). Dziś 
odbył się olbrzym i w iec P. P. S. w Dom u 
Ludow ym  w  Żyrardowie. O d roku 1918 
Ż yrardów  nie pam ięta  ta k  licznego w ie­
cu. Do zebranych  w liczbie około  6 ty się ­
cy robo tn ików , przem aw iał tow . pos. D o­
brow olski, k tó ry  om ówił znaczenie w alk  
majowych i obecną sytuację politydziną. 
O krzykam i n a  cześć P iłsudskiego i P . P. 
S., o raz przeciw ko  reak cji zakończono 
w podniosłym  n astro ju  ten  im ponujący 
wiec.

„Muzyka". Rok III. N r 5. T treść: M. Grafczyń- 
ska. Poglądy muzyczne Tom asza z A kwinu. Z. 
Jam aczek. Moje w spom nienia o Polsce.. R Szym a­
nowski. Drogi i bezdroża muzyki Współczesne} 
G . J . Aubry. S tosunek J. C onrada do muzyki.. M. 
G liński. Dzieje współczesnego systemu dźw ięko­
w eg o  L. M. Rogowski. P ro jek t kilku nowych 
brzm ień w  orkiestrze, St. iKaznro. U m uzykalnienie 
społeczeństw a przez rad  jo. Im presje, spraw ozda­
nia, dodatk i i t. o .
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Uchwały Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych.
Dn. 26 b. m. o godz. 7 włeciz. w lokalu 

przy ul. Leszno 48, pod przewodnictwem  tow. 
W. Leiragi odbyła się konferencja Zarządów, 
delegatów i mężów zaufania Zw. Zaw.

W  konferencji uczestndiozyty Zarządy i de­
legaci 32 Zw. Zaw.

Referat o stanowisku Związków Zawodo­
wych wobec obecnej sytuacji wygłosił tow. 
poseł Z. Gardedki. Entuzjastycznie zatwier­
dzono uchwałę Rady ogłaszającą strajk pow­
szechny w dniach 13 — 14 maja przeciw rzą­
dowi Chjeno .  piastowo - enpeerowskiemu. 
W trakcie dyskusji tow. Dąbrowski zgłosił na­
stępujący wniosek:

„Konferencja, imieniem 40 tysięcy robot­
ników stolicy, zorganizowanych w  klasowych 
Związkach Zawodowych, oświadcza, iż nie­
złomną wolą ludu pracującego jest, by Prezy­
dentem Rzeczypospolitej Polskiej został Mar­
szałek Józef Piłsudski.

Po odczytaniu konferencja przez aklam a­
cję przyjęła powyższy wniosek.

N asłęonie ogromną większością bo 316 
przeciw  43 głosom kom unistów przyjęto n a ­
stępujące wnioski:

I.
i «

K onferencja Zarządów Zw. Zaw. m. W ar­
szawy przyjmuje do wiadomości i zatw ierdza 
stanow isko Rady Zw. Zaw. w  walllce przeciw ­
ko Rządowi Chjeno .  Piasta.

II.
Załamanie gospodarcze Poilski, kryzys fi­

nansowy i kryzys w  przemyśle będące skut­
kiem  rabunkow ej gospodarki buirżtuazyjnej 
w yw ołały w  społeczeństwie głębokie niezado­
wolenie. Klaisy burżuazyjme: kapitaliści, ob­
szarnicy i  bogate chłopstwo będąc od zarania 
niepodległości Poilski u w ładzy wyraźnie p o ­
szły po łiniji uzdrowienia gospodarki kosztem  
biednych chłopów  i robotników ,

W yrazem  tej otw artej dążności, było U- 
twOrzenie, po  upadku koalicji rządu  W ito­
sa _ Zdziechowskiego k tóry  postaw ił sobie za 
zadanie przerzucenie całego ciężaru  ’sanacji 
finansowej i gospodarczej na  robotników , o- 
debirainia robotnik om zdobyczy politycznych 
i społecznych przez zmianę ordynacji Wybor­
czej, opanowania wojiska i administracji.

Zdążając do przeprow adzenia tego, rząd 
W itosa brutaln ie wypowiedział wąllkę w szyst­
kim dem okratycznym  siłom Polski i  bezczel­
nie zaczepił dem okratyczną część armji z 
M arszałkiem Piłsudskim na ozełe.

W alkę z Piłsudskim reakcja w  zbrojnym 
starciu  przegrała. U padł Rząd W itosa. U stą­
pił Wojciechowski. W ładze objął rząd  prof. 
Bartla. Robotnicy i organizacje zaw odow e en­
tuzjastycznie poparły Piłsudskiego w jego wal 
ce z mafją reakcyjną.

Zwycięstwo M arszałka Plłfejhdskiego nie 
zażegnało bynajmniej kryzysu i nie zmieniło 
stosunków gospodarczych. M iasta i osady ugi­
nają się i giną z głodu.

K onferencja W arszaw skiej Rady Zw. Za­
wodowych m. st. W arszaw y oświadcza, że u- 
zdrowiemie stosunków  jest możliwe jedynie 
pod warunkiem  zupełnej i radykalnej zmiany 
stosunków  gospodarczych, kitóre przeprow a­
dzić może jedynie rząd robotniczo - włościań­
ski. W  sytuacji obecnej konferencja R. Zw. 
Zaw. domaga się natychmiastowego' rozwią- 
zamliia Sejmu i Senatu i przeprow adzenia w y­
borów  do' niowego Sejmu.

Równocześnie konferencja poleca w szyst­
kim organizacjom rozpoczęcie bezwględ- 
nej walki z druhami W itosa i Chjeny, ze zdraj 
cami klasy robotniczej, z żółtymi organizacja­
mi N. P. R. i t. zw. Zjednoczenia Zawodowe­
go-

iPo załatw ieniu spraw  organizacyjnych, 
posiedzenie zakończono.

Sprawa chleba.
Otrzymujemy naist. uwagi.
Prawo, normując czystość wódki1, osłania 

pijaka przed sizkodłiwemi wytworam i ferm en­
tacji (jpoz:a alkoholem). W ódkę .mogą robić ty l­
ko Jluidzlie nauczeni w  specjalnych szkołach.

Natomiast spożywcę chleba może truć ka 
żdy nieuk, dopuszczając do rozwoju w  cieście, 
zwiajszciza żytniem, dla uboższych, balklteirje 
gnilne, szkodliwie^ pleśniaki i  t. d. Stw ierdzili 
to łekalrze (dr. J. Brunner, .dr. R u p p e r t i  inni), 
ale organy zdrow ia publicznego złego nie 
zwalczają. Te organy dozwalają n a  zabromio- 

. ny przez praw o w ypiek zarobkow y w  podzie- 

. mlach, co  zwiększa gruźlicę, chorobę zaw odo­
w ą piekarzy. Szczury są w  piekarniach do­
puszczalne (par. 9 obow. rozp. Min. Zdrowia 
z 26/11-1921) i przenoszą plwociny suchołni- 
czycth robotników  na chleb i bulki. Ludność z 
pieczywem przyjmuje różne zarazki, co  służy 
do rozwoju lecznictwa kosztem  w ysławianych 
na choroby obyw ateli. Idą olbrzymie sumy na 
fakultety  medyczne i aptiekarsttwoi, a  niema 
groszy na tak ą  w ażną podstaw ę zdrow ia pub­
licznego, jaik nauczanie dobrego w ypieku chle­
ba.

Zaniedbanie piekarstw a nie w ynika z 
b raku  pieniędzy. Samorząd stołeczny w yda­
je olbrzymie sumy na teatry , a łatam i prow a­
dzi niechiluijmą piekarnię przy ul. Poznańskiej 
l i i  ma przenieść ją do  piekaremki urządzonej

w wynajętym budynku o  froncie typowym  
stajni z wozownią, w nieskanalizowanem  i 
nietchłujnem środowisku przy ul. M adałińskie- 
go 3. Bank G ospodarstw a Krajowego płaci 
dziesiątki miiljonów złotych gwarancji udzielo­
nych znanej z wadliwego prow adzenia in te re ­
sów instytucji, poświęconej handlowi rolnemu, 
a nie zechciał pożyczyć na  hipotekę setnej 
części tej sumy, by pow stała pierw sza w  sto ­
licy nowoczesna piekarnia. Naw et wojsko, 
k tó re  czerpie z chjeba przeszło połow ę swej 
siły do ćwiczeń i obrony kraju, otrzymuje w  
stolicy chleb znacznie mniej posilmy, niż prze­
pisano, podczas gdy w ’ innych miejscowoś­
ciach dają mu chleb tej samej w prawdzie no­
m enklatury, lecz znacznie posilmiejszy od prze. 
pisanego (badania pp łk -a  dra Sojki w  wojsk, 
insit. sanilt.).

W  tego rodzaju w arunkach giną z głodu 
robotnicy, zarabiając przy zredukowanym  ty ­
godniu pracy ko ło  30 zł. miesięcznie, a płacąc 
za killo chleba do 75 gr. (koło Częstochowy). 
A jednak naw et przy ogromnej cenie 36 zł. 
za 100 kg. żyta można mieć doskonały chleb 
praw ie bez otrąb w  cenie poniżej 45 gr., r a ­
zow y zaś poniżej 40 gr., za  kilo.

Ludność wyczuwa krzywdę, jaka jej się 
dzieje w doityahcziasowem gospodarstw ie i w 
olbrzymiej większości s tanęła  obok hufców 
zbrojnych M arszałka Piłsudskiego. Jeśli nie 
nastąpi napraw a gospodarcza, to  następny 
przew rót przyjdzie szybko, lecz natychm iasło 
w a legalizacja stanu rzeczy w razie nowego 
przew rotu nie może być spodziewana.

Tadeusz Lewicki.

D R O Ż Y Z N A .
ZAMACH BARONÓW WĘGLOWYCH.

Sfery do niedaw na decydujące o losach 
naszych nie dają za wyg,ranę i system atycznie 
organizują w alkę. Jednym  z a taków  jest pró­
ba podważenia zaufania pracujących m as do 
obecnego rządu za pom ocą sztucznego śrubo­
w ania cen. Dotyczy to  m iędzy immemi cen  w ę­
gla.

Po niedawnej zwyżce o 10 procent p rzy­
gotowuje się nowa zwyżka od 1 czerw ca o 
dalsze 20 procent. W  ten  sposób ceuia węgla 
kamiennego z kopalń Górnego Śląska i Za­
głębia Dąbrowieokiego od początku  roku pod­
nosi się gwałtownie, a 1 czerw ca osiągnie po­
ziom o praw ie 50 procent w yższy w  porów na­
niu z ceną styczniową.

Zwyżka talka absolutnie nie da się umo­
tywować żaidnemi przyazyoam i (matury gos­
podarczej: robotnicy otrzym ują i nadal o trzy ­
mywać będą pensje głodowe. Przyznana im 
ostatnio copraw da podw yżka jest śmiesznie 
m ała — zaledwie 5 procent. Tymczasem ex ­
port za granicę w zrasta bez przerwy. K opal­
nie obecnie wywożą około 70 procent swej 
produkcji zagranicę, otrzymując zapłatę we 
frankach złotych przy cenie do  Frank. 9,—za 
tonnę. Koszty więc eksploatacji w ypłacanej w 
w alucie złotowej raczej mają s ta łą  tendencję 
zniżkową.

G rożąca nam olbrzymia zw yżka jest więc 
sztuczna i muisi być bezw arunkow o cofnięta. 
W przeciwnym razie w yw oła podniesienie się 
poziomu cen  innych artykułów  pierwszej po­
trzeby-.

Jak ie  to może w ywołać konsekw encje 
przy obecnym stan ie  naszego bilansu p ła tn i­
czego, kryzysu bezrobocia, jiak isię ta zwyżka 
pierw szorzędnego artykułu  masowo odbije na 
budżecie każdej rodziny, a zatem  n a  ogólnym 
budżecie Państw a — są 'to spraw y zbyt jais- 
ne d la  (każdego, aby je analliizowiać.

Rząd powinien bez zwłoki energicznie prze­
ciw staw ić się zamachowi baronów  węglo­
wych.

Z RYNKU MĄCZNEGO.
Z pow odu spadku kursu  dolara na rynku 

mąoznym w  W arszawie zapanow ała nieco 
słabsza tendencja. Tak zw. m ąka pszenna 
„kresów ka" (najlepszy gatunek) sprzedaw ana 
jest obecnie od 1.05 do 1.06 gr. (dotąd 1.08 
zł. do 1.09 zł.), gorsze zaś gatunki od  98 gr. 
do 1 zł- (dotychczas 1 zł. do  1.02 zł.). Ze
względu na wysokie ceny nabywanie 
pszennej mąki am erykańskiej nie kalkuluje 
się, wobec cżiego nie jest ona te raż  p rzez p ie ­
karzy używana. Ceny jej w ahają się od 1.07 
do 1.10 zł. (dotąd 1.15 zł. do  1.18 ał.) — w szy­
stko  za kg.
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Sprawy skarbowe.
Z RADY BANKU POLSKIEGO.

Dnia 27 b. m. odbyło się zw yczajne m iesięcz­
ne posiedzenie R ady Banku Polskiego, na którem  
w ysłuchano spraw ozdań D yrekcji i poszczegól­
nych Komisyj Rady, dotyczących bieżących spraw  
B anku oraz przyjęto  do w iadom ości decyzję b u ­
dow y przez Bank na spółkę ze Skarbem  Państw a 
gmachu Państw ow ych Z akładów  G raficznych w 
W arszaw ie przy  uł. Zakroczym skiej.

JAK WPŁYWAJĄ PODATKI W MAJU.
Według sporządzonego przez Min. Skarbu 

zestawienia tymczasowego wpływów z danin i 
monopoli podatki bezpośrednie w pierwszej deka­
dzie maja r. b. przyniosły U miljonów zł., w dru­
giej zaś — 12,1 miljonów zł.; podatki pośrednie 
przyniosły w pierwszej dekadzie 2,7 miljonów zł., 
w drugiej zaś 4,6 miljonów zł.; cła dały w pierw­
szej dekadzie 3,1 miljonów zł., w drugiej zaś 3,5

miljonów zł.; opłaty stemplowe przyniosły w 
pierwszej dekadzie 3,5 miljonów zł.; w drugiej 
zaś 2,8 miljonów zł.; monopole przyniosły w pier­
wszej dekadzie 10,4 miljony zł., w drugiej 12,9 mi­
ljonów zł.

Ogółem wpływy z danin i monopoli przynio­
sły w pierwszej dekadzie maja 30,8 miljonów zł., 
w drugiej zaś 36,3 miljonów zł.

Z zestawienia powyższego widzimy, że druga 
dekada maja dała Skarbowi wpływy o 20% wyż­
sze niż dekada pierwsza.
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Ile wydano w 1925 r. na zasiłki 
dla bezrobotnych

W! ciągu 1925 r. w ydano na w ypłaty za­
siłków dla bezrobotnych około 23 miiljony zł. 
z ty tu łu  a/kicjl ustawowej, około 19 miiljonów 
zł. z tytułu doraźnej pomocy państwowej dla 
bezrobotnych, w tej sumie około miljona dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych. Ilo­
ści bezrobotnych pobierających zasiłki z ty tułu 
akcji ustawowej, podlegały w  ciągu 1925 r. 
znacznym wahaniom. Było ich rap. ókoło 83 
tysięcy w m. marcu, około 22 tysiące w m. 
czerwcu, około 63 tysiące w  m. grudniu.

Z ty tułu  akcji doraźnej pomocy państw o­
wej, rozpoczętej w kwietniu 1925 r., otrzym y­
wało zasiłki: w kw ietniu około 26 tysięcy bez­
robotnych, w  grudniu około 73 tysięcy. W re­
szcie pobierali zapomogi bezrobotni pracow ­
nicy umysłowi w liczbie około 2.400 w stycz­
niu i około 4.600 w grudniu 1925 r.
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Z Funduszu Bezrobociu
Odbyło Się kolejne posiedzenie zarządu 

głównego Funduszu Bezrobocia, na k tórem  
powołano przedstaw icieli pracow ników  u- 
mysłowych do szeregu zarządów obwodowych 
F. B. i do komisji odwoławczych. Między in 
w  Łodzi powołano p . Jana W awrzynkiewlcza.

Ustalonoi, że pracow nicy Banku Polskie­
go w centrali i  oddziałach podlegają zabez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia.

Zaopinjowano, i i  konieczne jest przedłu­
żenie państwowej akcji pomocy doraźnej dla 
pozostających bez pracy  robotników  w  m. 
czerw cu na terenach dotychczas objętych tą 
akcją. N adto zaopnjow ano, iż istnieje kornie- 
cziność w prow adzenia wspomnianej alkcji na 
szeregu ,nowych terenów . O stateczna decy­
zja w  te j m ierze zapadnie na  najbliższem po­
siedzeniu rady ministrów-

Następnie omawiano spraw ę akcji dSa 
częściowo bezrobotnych na  Śląsku, Na naj- 
bbższem posiedzeniu komisja organizacyjna 
zarządu głównego opracuje odpowiednie wnio 
siki co  do' formy i rozmiarów tej akcji.

Uchwalono wystąpić do p. m inistra p ra ­
cy  o  przedłużenie okresu w ypłaty zasiłków u- 
Stawoiwych do 17 tygodni na terenach: miasto 
i pow iat Kielce, pow iaty: opoczyński, otpatow 
skl, konecki i iłżecki, m. Ostrowiec, m. P io tr­
ków, m. Radom, m. Kalisz, m. Opatówek, m. i 
pow. Białystok, m. Poznań, m. Gniezno, m. 
Chodzież, pow iaty Biała,, Żywiec, W adowice, 
Stanisławowski, Nadworniańslki, Kołomyjski,, 
m. Stryj, m. Kałusz i m. Równo- W1 końcu za­
łatwiono ca ły  szereg odwołań poszczególnych 
bezrobotnych i zakładów  pracy.
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Z Komisariatu Rządu.
W czorajsza k ró tk a  konferencja prasowa 

u  p. gen. Składkow skiego dostarczyła nam  kil­
ku  informacji, k tóre  niżej podajemy.

P. Komisarz Rządu stwierdził, że droży­
zna w  W arszawie nie wzrosła w  stosunku do 
cen przed przew rotem  (t. j. 12 Ib. m.), oraz, 
że -zdaniem jego — ceny obecne pozostaną co . 
najmniej do 'pierwszych dńi czerwca na pozio­
mie dzisiejszym. Przy sposobności należy 
stwierdzić, że wiadomości o podniesieniu cen 
tow arów  kolotnjalinyoh nie są prarwdżiwe, albo­
wiem kupcy zgodzili się wycofać nowy pod­
wyższony cennik.

W  chwili obecnej Kom, Rządu dokłada 
wszelkich starań, aby zabezpieczyć całkow ity 
porządek i spokój w  czasie zebrania Zgroma­
dzenia Narodowego. W  sobotę uikaże się ofo- 
wiosaczenie, nawołujące do -zachowania spo­
koju w  tak  ważnej dla Państw a chwili, zaka­
zujące w yszynku w tym okresie trunków  l  
przypominające konieczność pow strzym ania 
się w  poniedziałek od zgromadzeń, pochodótw 
i t. p-

P. Kom. Rządu zakończył w ezwaniem  do 
prasy, 'aby zechciała użyć wypływu swego do 
utrzym ania łaidlu i porządku w  stolicy w  dn. 
31 maja.

 ::o::---------

Komisja do badania cen.
M agistrat na  skutek presji tow. ławników 

P. P. S., uchwalił wireszćie powołać Komisję 
do badiania cera artykułów  spożywczych oraz 
w ystąpić z pismem do Min. Spraw  W ew nętrz­
nych o przedstaw ienie tych Stowarzyszeń Spo 
łecznych, k tó re  powinny przedłożyć listę kan­
dydatów  do  powyższej Komisji.



Najbliższe zadania Min. Pracy 
i Opieki Społecznej.

WYWIAD PRASOWY.

Mim, Jiu*tkd«iw4cz udzielił ■wczotraj prasie
następującego -wywiadu:

Wobec coraz cięższych utyskiwań, w  o- 
statniich zwłaszcza czaisach ma zbyt wysokie 
obciążenie .produkcji polskiej ma rzecz ubez­
pieczeń społecznych — należy jalk najrychlej 
ogłosić urzędową pracę o obciążeniach po­
wyższych w  Polsce w  porów na wozem zesta­
wieniu z zagranicznemi, z podaniem  zupełnie 
wiairogodnych zagranicznych źródeł.

Jeśli się z pracy tej okaże, że w  istocie 
obciążenia produkcji naszej składkam i w yż. 
szemi niiż zagranicą, a sziozęgólnie W p ań ­
stwach, z którem i moglibyśmy konlkurować w  
posizukiwamiiu i utrzym aniu rynków  izfoytu —> 
powodiuje trudności konkiurencyjne dla te j pro­
dukcji, to trzeba będzie wyciągnąć odpow ie­
dnie konsekwencje.

Jestem  przekonany, że uczynić to  będzie 
można bez pogorszenia świadczeń ma rzecz u- 
beiąoieczonych, przeciwnie naw et przy  ich -u- 
lepszeniu i wprowadzeniu świadczeń na  w y­
padek niezdolności do pracy, Starości ii śm ier­
ci żywicieli rodzin przez zastosowanie nastę­
pujących środków:

1) przez połączenie w szystkich poszcze­
gólnych rodzajów ubezpieczeń pracowników 
fizycznych, oraz ubezpieczenia em erytalnego 
i na w ypadek bezrobocia pracow ników  umy­
słowych tak , by  zapobiec diublowanuu tych sa­
mych czynności w  poszczególnych instytucjach 
ubezpieczeniow ych:

2) przez wyrównanie ryzyka ubezpiecze­
niowego posziczególnych zakładów  ubezpie­
czeń społecznych za pośrednictw em  przym u­
sowego Związku Państwowego;

3) przez zastosowanie do ubezpieczeń 
długoterminowych system u częściowego ty lko 
pokrycia kapitałow ego, by  usunąć potrzebę 
gromadzenia w  obecnym czasie pełnych r e ­
zerw,, nie obciążać zbytnio dzisiejszych p ła t­
ników, lecz część wydalików przerzucić na 
późniejsze okresy.

A  ponieważ ubezpieczenia na  starość ,i ma 
w ypadek niezdolności do pracy pracow ników  
fizycznych nie da się pomyśleć bez dopłat 
państwowych, musi się dążyć do tegoi, by do­
płaty Państw a wprowadzać dopiero conajmniej 
po 5-eiu a naw et 10-ci.u latach  — tymczasem 
zaś pokryw ać wszystkie wydlatki ze składek 
bieżących.

Wjreszcie 4) przez konsekw entne dążenie 
do uproszczenia i potanienia adm inistracji u- 
b ezpiecz emio we j.

Jednym  ze środków  do 'tego ostatniego 
cedu polza łączeniem  poszczególnych gałęzi 
ubezpieczeń powiną być zupełna jawność go­
spodarki w  tych in'stytuqjiadh; przejaw iać się 
ona w inna w  corocznie ogłaszanych bilansach 
©rajz rachunkach zysków i strat. P ierw sze o- 
głoszemie nastąpi w krótce.

W  instytucjach ubezpieczeniowych, gro- 
madtzących kap ita ły  n a  potrzeby przyszłe, w i­
nien być zapewniony ścisły nadzór państw o­
w y przez mianowanie p rzez w ładzę nadzorczą 
przewodniczących w ładz instytucji, o raz  przez 
wprowademae pewnej liczby członków  iz nomi­
nacji. Dzięki tak im  reformom przeprow adzić 
będzie można zasadę „jaknajlepsze świadcze­
nia przy  jalknajmniejszych w ydatkach admini­
stracyjny eh", oraz usunąć bardzo niezdrowy 
objaw  nierówności obciążenia prodiulkcji ma ce- 
łe omawiane w  poszczególnych dzielnicach 
przy możliwem jego zmniejszeniu w  dzielni­
cach najbardziej obciążonych.

W  zw iązku z powyższemi reform am i na­
leży bezzwłocznie ujednostajnić nadzór i o- 
rzecznictw o nad instytucjami ubezpieczeń spo­
łecznych przez Stworzenie ikol-egjałmych orga­
nów orzeczeniowych dw u oh instytucji), orzekają­
cych przy  udziale fachowego urzędnika, p rzed­
staw iciela ubezpieczonych i  pracodaw ców. 
Kolegja te  działałyby na  tych samych zasa­
dach w  całej Polsce i w  stosunku do  Wszyst­
kich działów ubezpieczeń. Dzięki w prow a­
dzeniu takiego stanu rzeczy usuniętą zostanie 
różnorodność nletylko dzielnicowa, ale i róż­
norodność w poszczególnych rodzajach ubez­
pieczeń w  tej samej dzielnicy.

W  zakresie bezrobocia dążyć należy do 
ścisłej w spółpracy Min. P racy  ;z immeimi kom- 
peterotoemi M misterjami w  uruchomieniu, roz­
wijaniu i  ułatw ianiu produkcji celem system a­
tycznego zmniejszania liczby bezrobotnych i 
sum na  zasiłki dla nich potrzebnych.

iW zakresie inspekcji -pralcy należałoby 
jak najrychlej w prowadzić ustaw ę o Inspekcji, 
uzgodnioną już praw ie zupełnie w  Komisji 0 -  
chrony Pracy.

W  zakresie emigracji dążyć należy do za­
w arcia jaknajrychlej odpowiedniej konwencji 
z Niemcami, do uzupełnienia konwencji fran­
cuskiej, oraz konwencji ze stanem San Paulo.

Dalszą już sprawą, bo zależną w  znacz­
nym stopniu od unormowania sam orządu tery- 
torijalnego jest rozgraniczenie kom petencji i 
w ydatków  gminnych, powiatowych, wojewódz­
kich i państwowych w  dziedzinie opieki spo­
łecznej. W szystkie te w ydatki z czasem  po 
w prow adzeniu ubezp. społ. na  w szystkie tak  
zw. ryzyka i odpowiedniiem ich zreorganizo­
waniu ulegną w  przyszłości) stosunkowem u 
zmniejszeniu. P ilną natom iast spraw ą W tej 
dziedzinie jest unormowanie i utrw alenie nad­
zoru i kontroli nad instytucjami opiekuńcze­
mu

(Wyjaśnienia min. Jurkiew icza są, jak w i­
dzimy, tylko cząstkowe. Nie poruszają one ca ­
łej m asy spraw, w ynikających z  dzisiejszego 
położenia klasy robotniczej — może dlatego, 
że w  tych sprawach konieczny jest program 
I akcja całego Rządu. Przyp. Red.).

Wywiad z Ministrem Czechowiczem.
Czechowicz udzielił p ra-'Mrn. Skarbu p 

sie nast. wywiadtu.
W  chwili objęcia mego ciężkiego poste­

runku  musiałem mieć 3 plany: 1-szy specjalny 
plan na miesiąc maj, a to  w związku ze spe- 
cjalnemi trudnościam i w  tym  miesiącu oraz w  
związku z koniecznością w ypłacenia p ierw ­
szego kuporuu pożyczki Dillonowisfciej w  wy­
sokości 2-dh miljohów dolarów.

Należało również opanować sytuację Wa­
lutową. W  rezultacie kupon pożyczki Dililo- 
noWskłej został, jak wiadomo, wypłacony n a ­
w et na tydzień przed term inem , a Skarb dys­
ponuje dostateczne mi środkam i do zaspokoje­
nia wszystkich bieżących w ydatków . Opano­
wanie sytuacji zawdzięczamy w  główtnej m ie­
rze spraw ności aparatu  skarbowego, k tórego 
działalność nie doznała żadnej przerw y.

— A jak się przedstawiają, Panie Mini­
strze, wpływ y z ty tu łu  danin publicznych?

iWjpływy te w  drugiej dekadzie były wyż­
sze niż w  pierwszej b. m. Mianowicie — w  
pierwszej dekadzie w płynęło 30.9 millj. zł., w 
drugiej zaś 36,3 milj. zł. T rzecia dekada za­
pow iada się pomyślnie w  związku iz 'terminem 
płatności podatku obrotowego'. D ekada ta  po­
winna dać znaczniejsze wyniki.

— Drugi pański plan, Panie M inistrze?
Plan ten  obliczyłem n a  najbliższą meltę,

streszcza się w nast ępującem :
1. Należy utrzymać za w szelką cenę  ló- 

wnowagę budżetową.
Uważam to za zadania łatw e do osiągnię­

cia przy pewnym wysiłku a przestrzeganiu z:a- 
sadv oszczędności.

Deficyt budżetow y w  pierwszych czterech 
miesiącach b. r. wynosił 42 milj. zł., co św iad­
czy o znacznym postępie na drodze zrów no­
ważenia budżetu. Sprostow any prelim inarz 
rządowy na irok 1926 przewddbje p o  'stronie 
dochodu 1528 milj. i po sitronie w ydatków  1730 
milj. Osiągnięte w pierwszych czterech mie

budżetow e uprawniają dosiącach dochody
przyciiszczeń, że w taJktyczinem w ykonaniu 
pozycje dochodowe dadzą nie mniej, niż 1.600 
milj. zł. Licząc się naw et z tern., że budżet 
państw ow y z rozmaitych powodólwi, których 
streszczenie zajęłoby zadużo czaisu .może zw ię­
kszyć Się po stronie w ydatków  do 1 800 milj. zł., 
sądzę, iż pokrycie deficytu stanowiącego kolo 
200 millj. zł. rocznie nie może być zadaniem 
niewykonalnem.

Sanno tylko usprawnienie aparatu  Skarbo­

wego może zapewnić znaczniejsze rezultaty . 
Również osłabienie presji, wywieranej przez 
rozm aite koterjie i wpływowe jednostki na 
w ładze państwiowe wogóle a  ,w szczególności 
na  urzędy skarbowe — przyczyniłoby się nie­
zawodnie do zwiększenia dochodów z  jednej 
strony, oraz do osiągnięcia znacznych oszczęd­
ności z drugie j

— Czy P an  M inister przew iduje zw ięk­
szenie staw ek podatkow ych?

— Mojem zdaniem Winno ono być doko­
nane tz tak ą  ostrożnością, ażeby się nie odbi­
ło na  życiu gospodarczem.

2. W  dalszym ciągu w ykonania mego 
drugiego planu należy utrzymać czynność b i­
lansu handlowego. Bilans ten  czynny już jest 
stalle od  w rześnia 1925 r. i  w  kw ietnik b. ir. 
nadWyżfca eksportu nad im portem  wyniosła 
44.3 milj. zł.

3. Należy rozciągnąć ściślejszą jak do­
tychczas kontrolę nad finansami samoinządo- 
wemi, gdyż gospodarka samorządowa poizosta' 
je w  ścisłym związku z ogólmem zagadnieniem 
finansowem.

Pragnę przejść wreszcie do omówienia 
trzeciego planu na dalszą metę.

W ysuwam tutaj dwie zasadnicze tezy!
a) należy zwrócić główną uw agę na  pro­

blem cen, k tó ry  nie był dotychczas poważnie 
traktow any. Przytoczę kilka cyfr: wskaźnik 
kosztów  utrzym ania wynosił w  ma|ju 1924 
125 punktów  (w stosunku do 100 punktów 
przedwojennych), w  październiku 1924 roku 
punktów 150 a w lipcu 1925 r. 151.6 punktów, 
Taikie w ahania w  okresie stabilizacji w aluty 
w inny być uważane za objaw w  najwyższym 
stopniu nienormalny. W edług danych za g ru  
dzień 1924 r. Polska była najdroższym krajem  
na kontynencie europejskim o ozem świadczą 
następujące cyfry, w yrażające wysokość ko ­
sztów utrzym ania w  porów naniu z okresem  
przedwojennym, przyjmując dla okresu przed 
wojennego 100 punktów a więc: w Auistrji 94 
w e Francji 106, w  Niemczech 123, w Rumunj 
77, w e W łoszech 128, a w  Polśce 153.

P lan  finansowy b. Prem jera p. W ładysła­
w a G rabskiego załam ał się poza biernym bi 
lansem handlowym, głównie z przyczyny 
wzrastającego stale poziomu cen, co uniem o­
żliwiło zrównoważenie budżetu i doprowadzi 
ło do inflacji bilonowej;

b) przeprow adzenie planowej akcji w kie 
runiku prawdziwej sanacji naszych finansów,

nie jest możliwe bez zasilenia życia gospodar­
czego W środki pieniężne.

Pożyczka zagraniczna?
—  Pożyczka zagraniczna w  większym sty­

lu celow o u ży ta  stanow iłaby najlepszy środek 
zaradczy. Nie dopuszczam naw et jednak my­
śli zaciągnięcia pożyczki w formie i1 n a  w arun­
kach, nie dających się pogodzić z godnością 
narodową, tymbardlziej z suwerennością pań­
stwową. W raizie niedojścia do- sku tku  po­
życzki zagranicznej na  warunkaidh możliwych 
do przyjęcia, musimy szukać innych dróg, 
przyczem poczynania w  tym kierunku winny 
być bardzo ostrożne. Tutaj muszę nadmienić, 
że nie może być mowy o 'zaciąganiu pożyczek 
na cele  budżetow e. Powtarzam  jeszcze raz, iż 
budżet musi być zrównoważony i że głównie 
od jego zrównoważenia zależą w idoki uzy­
skania znaczniejszych pożyczek zagranicznych, 
k tó re  pozwoliłyby nam  wizmódz tętno życia 
gospodarczego.
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Wiadomości z Łodzi-
„PACYFIKACJA" ENDECKA W ŁODZI

Przed paru dniami Hallerczycy, Dow- 
borczycy i Zw. oficerów rezerw y urzą­
dzili w Łodzi w katedrze nabożeństwo za 
dusze zmarłych podczas walk w arszaw ­
skich żołnierzy, stojących po stronie W i­
tosa. Na nabożeństwo to zaproszono w 
imię „pacyfikacji" Dowódcę D. O. K. 
Łódź, gen. M ałachowskiego, który, jak 
wiadomo, wypowiedział się za Piłsuds­
kim.

Gdy gen. M ałachowski prżez zbytek 
kurtuazji zjawił się na nabożeństwo i 
chciał zasiąść w pierwszych krzesłach, 
siedzący tam  endecy, hallerczycy, dow- 
borczycy i t, p. z sen. Lipkowskim na 
czele demonstracyjnie wstali i opuścili 
krzesła, oświadczając prowokacyjnie, że 
nie mogą siedzieć obok „mordercy".

 : :o:; ■ ■■■ ■■■

Zadośćuczynienie.
Mitaiis-terjum Skarbu zarządziło przyjęcie 

d© służby w  urzędach ^skarbowych b. urzęd­
n ika P. K. O., p. Kilińskiego, wydalonego', jak 
wiadomo, ze służby w  tej instytucji za ujaw­
nienie naidlużyć p. Lindego i  Spółki w  P. K O. 
Nareszcie W ięc niesłychana krzyw da, jakiej 
doznał p. Kiliński za swój obywatelski czyn 
została złagodzona.

Również Miń. Skarbu zarządziło ponow­
ne przyjęcie do pracy  robotnicy Sobocińskiej, 
wydalonej z fabryki M onopolu Tytoniowego- w 
Łodzi w  zw iązku z  w ykrytem i przez mą tam 
nadużyciami.

. ::o:: -  -

Sprawa uposażeń 
Pracowników Miejskich.

Komisja Regulaminowo- - Praw na Rady 
Miejskiej, w ydała jednomyślną oipinję, że u- 
staw a z dnia 22 grudnia 1925 roku {potrącenie 
płac od 4 i  pół do 6 proc.) nie m a zastosowa­
nia do  pracow ników  kom unalnych i okólnik 
Min. Spraw  W ew nętrznych nie może być rów ­
nież stasow any do pracow ników  przez Magi­
strat. W  dniu 25 b. m. n a  posiedzeniu Magi­
stra tu  powyżsiza spraw a by ła  -rozważana. Ła­
w nik itow. Szczypiorski zgadnie z opimją K o­
misji postaw ił wniosek, aby wszystkie po trą ­
cenia w ynikające z zastosowania p rzez Magi­
s tra t ustaw y z dhia 22 grudnia 1925 roku  zo­
stały pracownikom  wypłacone.

M agistrat jednak pomimo uchw ały Komi­
sji Regulaminowo _ Prawnej spraw ę tę oddał 
do decyzji Brezydjum M agistratu.

 ::o::--------->

Zatarg w „Pocisku"
W  sobotę, dn. 22 b. m. o godz. 9 r. robo t­

nicy Z. A. „Pociśk" w Rembertowie n i  wieść, 
iż (kier. Wydz. Ruchu inż. Lewandowski usi­
łow ał zabronić porozumiewania się m ętów  
zaufania z delegacją fabryki w  spraw ie zale­
głych za  robociznę wypłat, porzucili pracę i 
stawili się pod kantorem  fabryki, żądając ofi­
cjalnego uznania delegacji" przez Zarząd fa­
bryki, i oświadczając, że do pertraktacji z 
Zarządem fabryki i załatw ienia spraw  robot­
niczych upoważnili w ybranych przez siebie 
delegatów. Ponieważ delegacja stwierdziła, że 
od dłuższego czasu stanowisko Administracji 
fabrycznej W stosunku do słusznych żądań ro ­
botników  jest wysoce prowokacyjne, nic chcąc 
dopuścić do przykrych następstw , wynikłych 
z pow odu bezprawnego zatrzym yw ania robot­
nikom zaległych w ypłat, zw róciła się o in ter­
wencję -do dowództwa O. K. Nr. 1, łeimbar- 
dziej, że widocznie n a  żądanie dyrekcji fa­
b ryk i w  draki 21 b. m. w p ią tek  wprowadzono 
na  te ren  fabryki wojsko. Przybyły na miejsce 
Dow. Ko-rp. gen. W róblewski wezwał delega­
ta tow. Żukowskiego do przedstaw ienia mu 
żądań robotników  Tow. Żukowski, objaśniw­
szy D-cę korpusu, czego domagają się robot­
nicy, -zauważył, że w-prowadfeone wojsko z 
n-aisadzonema na broń bagnetami, nie wpływa 
zgoła na uspokojenie wzburzonych umysłów 
robotników, wobec czego winno być usunięte

Gen. W róblewski rozkazał cofnąć wojsko 
-i ©gramicizyć jego działalność do  strzeżenia 
magaizynu z amunicją. Co do słusznych zaś 
postulatów  ,robotniczych general przyrzekł in- 
terwenjować w  Min. Spraw  W ojskowych ce­
lem przyśpieszenia w ypłat i przypilnowania, 
alby pieniądze, wpłacone pnzez M. S. Wojsk. 
„Pociskowi” poszły p rzede wisz ys tk-ie m na 
zapłacenie zaległej robocizny, gdyż jak  zazna­
czył Iow. Żukowski, „Pocisk" otrzym ywany­
mi tz M. S. Wojsk, pieniędzmi dokonywa in­
nych ©oer-acji finansowych. Obecny -przed­
stawiciel fabryki dyr. Dmochowski p o  poro­
zumieniu się z głównym Zarządem przyrzekł, 
te  wszelkie należności będą uiszczone we 
w torek  dnia 25 b. m. W obec tego tow. Żukow­
ski. zreferowawszy zebranym  robotnikom  w y­
niki pertraktacji, -rozwiązał o godz. 10.30 ze­
branie. Robotnicy po  wzniesieniu okrzyków 
na cześć P. P. S. i marsz. Piłsudskiego przy­
stąpili do pracy. Taki był istotny przebieg 
„groźnego zajścia" w „Pocisku" w Rem berto­
wie.

Ja k  z powyższego wynika, artykuł nie­
dzielny „Ekspresu Porannego" całkowicie 
mija się z praw dą i był zapewnie przez kogoś 
inspirowany. „Ełk-spress" pisząc podobne do 
swego niedzielnego artykułu  o „Pocisku" 
bz-durstwa, upodabnia się do piśmideł w ro­
dzaju „Dwugroszówlki", „W arszawianki", 
„Rzeczypospolitej" i podobnych reakcyjnych 
sszmał.

Nadmienić należy, że w  tym że samym 
dniiu 22 b. m„ jakby -na urągow isko nie opła­
canym od dłuższego oza-su robotnikom  Zarząd 
„Pocisku" ‘wypłacił grube zaliczki n a  rachu­
nek tantjem  za pierwszy k w arta ł 1926 r. Na 
to  jednakże pieniądze się znalazły.

J. Żukowski,
Czł. Egz. O. K. R.

W arszawa -Podmi ejska.

Redukcja płac straży 
ogniowej.

W  związku z zatw ierdzeniem  budżetu 
miejskiego na rok 1926 były M inister Spraw 
W ew nętrznych w ystąpił do M agistratu z żą­
daniem  obniżenia p łac straży ogniowej o 30 
procent. Spraw a ta do chwili obecnej jest w 
zawieszeniu.

■ ::o::---------

Wiec Pracowników 
Państw. Zakł. Graficznych

W środę, w  Związ-ku H andlow ców  (S ienna 16) 
odbył -się wiec pracow ników  graficznych przy u- 
dziale z-gó-rą 300 osób. Przew odniczył Gawlik, 
przem aw iali: iDabulew-icz, SzczepiriSki, Kościńslci 
i  D om ański W  rezitlta-de w ygłoszonych przem ó­
wień przyjęto jednom yślnie rezolucję, w  której 
zebrani dom agają się:

1) p rzeprow adzenia sanacji szkodliw ej dla 
Państw a gos-podank-i D yrekcji P. Z. G drogą od­
dania  niesum iennych szafarzy mienia państw ow e­
go pad  Sąd, -o-raz niezw łocznego usunięcia ich z 
zajmowanych stanow isk,

2) usunięcia z posad żon dygnitarzy, k tóre  
osłaniane przem ożną -protekcją odbierają zarobek 
innym pracow nikom , zwalnianym rzekom o z  po­
w odu konieczności redukcyjnych,

3) przyw rócenia na  służbę zwolnionych za 
działalność zw iązkow ą pracow ników  P, Z. G.

Konsulat francuski w  Oudjtia
gdzie odbyw ały się rokow ania pokojow e między delegatam i francuskim i i hiszpańskim i z  jednej, 
a del gatam i rifienów  z drugiej strony. R okow ania te, jak w iadomo, nie dały pomyślnego wyniku.
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PRZEGLĄD PRASY.
W itos o sobie. — Pos. Anusz o W itosie. — 
Poselska brać Witosowa. — Co pisze o Pił­
sudskim prot. Romer, a co chjeński pługa, 
wiec. — Monarchiści wileńscy przeciw ende­
cji — W ielbiciel Mussoliniego rozkochał się w  

demokracji.
Nareszcie odezw ał się i Wito®. W ydał o~ 

deziwę do ..kochanych braci, przyjaciół i 
współpracow ników ". Gdyby się n:e znało 
szczwanego chłopa Wito®a, możnaby m nie. 
mać, czytając jego orędzie, że się ma do czy­
nienia z mężem czystym jak kryształ, a nie­
winnym jako jagnię. W itos twierdzi, że nie rw ał 
się do władzy, gdyż nie była ona dla niego 
nowością (to ci argument! Można przeciwnie 
powiedzieć,, że rw ał się do  władzy, właśnie 
dlatego, że nie była dlań nowością),- że jego 
rząd był dem okratyczny, poniew aż opierał się 
na większości chjeno .  pdastowej. O tem, że 
W itos zaprzęgną! Piasta do rydw anu Chjeny, 
w brew  woli w yborców piastowych — ani sło­
wu, o M ęskach rządów cthjeno - wiitosowych 
z r. 1923 — ani słowa. Zaito W itos wypomina 
robotnikom , że ty lko  przy pomocy P iasta o- 
trzymali ustaw y społeczne. Tak, to  prawda! 
Ale to się działo wówczas, gdy Piast był jesz­
cze w opozycji do Chjeny, gdy jeszcze walczył 
o reform ę rolną, uchwaloną w pierwszym Sej­
mie dzięki czynnej pomocy P. P, S.!

Odezwa W itosa jest ak tem  sam ooskarże.
nia.

Ciekawym przyczynkiem  do po rtre tu  W i­
tosa jest zdanie o nim posła Anusz a, znające­
go go chyba dobrze jako były kolega klubo­
wy. Oto co pisze pos. Anusz w  „Kurjcrze Po­
rannym":

„Pomimo ostrzeżeń Piłsudskiego, do wła­
dzy dorwali się awanturnicy, aferzyści i kar­
ierowicze, a w najlepszym razie ludzie ni.ja- 

/  cy.
'Wodzem ich w wyprawie po władzę by! 

Wincenty Witos, niegodny łgarz i krętacz, 
człowiek bez religji i bez łilozoiji, niezdolny 
nic czcić i niczemu służyć; jedyną podnietą 
jego działania jest apetyt na władzę, ponie­
waż władza „opłaca flię",

W dniach złowrogiego przesilenia mocno 
podpity krążył wielkiemi krokami po kulua­
rach sejmowych, żywo przypominając swemi 
ruchami i wyglądem handlarza świń w dizeń 
pomyślnego jarmarku po szeregu wypitych 
litkupów.

W takim stanie zgłaszał się do Prezyden­
ta Wojciechowskiego i  za trzecim razem o- 
trzymał czy też wymusił od niego nominację 
na prezesa rządu Rzeczypospolitej'1,
W  związku z uchw ałą P. P. S., żądającą 

ukarania złodziei grosza publicznego i  artyku­
łem tow. Moraczewslkiego' p. t. „Dwa obozy", 
posypały się „listy o tw arte" urażonych dy­
gnitarzy chjeno - piastowych. Naw et K orfan­
ty poczuł się naraz człowiekiem uczciwym. 
Ale „Przyjaciel Ludu" uchyla rąbek  tajemni­
cy  tych „czystych dusz":

,,Dn.ia 20 maja zjechali się w  Krakowie 
doijliidziarze posłowie: Dubiel, jako specjalista 
od pośrednictwa w dostawach wszelakich, 
Cieluch, spólnik „Zrębu" grybowskiego dla 
eksploatacji lasów państwowych, Bejsarowicz 
protegowany przez jen Malczewskiego do­
stawca dla wojsk DOK Lwów, Andrzej Wi- 
t°i*, dostawca wojskowy i zbogacony przez 
poselstwo geszefciarz do wszystkiego — za 
protekcją brata, Gruszka, wsławiony członek 
rady nadzorczej P. K. O. za ery Lindego. J e ­
dynak, specjalista od spółek eksportu świn, 
Narcyz Potoczek, prezes Kasy Zaliczkowej w 
Nowym Sączu, która tak goli chłopów przy 
waloryzacji pożyczek, dr. Targowski, zmie- 
niający partje zależnie od udzielenia pożycz­
ki na dokupno gruntu".
Oto śm ietanka witosowa z jednej tylko 

dzielnicy!

„ROBOTNIK", piątek, 28 mają 1926 roku.

najwyższych godności. Jak pospolity herszt 
bandytów, napadł na miasto znienacka, w 
biały dzień. Gwizdnął, jak rzezimieszek, zwo­
łał wszystkie męty społeczne, aby wraz z  nie­
mi dokonać dzieła zniszczenia. Płonącą ża­
giew przyłożył do dachu polskiego i podpalił 
dom, w którym ma zginąć nairód polski La­
winę klęsk strącił zdradziecką ręką na kraj. 
W smutku bezmiernym pogrążył mil jony, 
przekleństwo ściągnął na swą głowę zbrod­
niarza i głupca. Zalał ulice miasta krwią nie­
winną. Rozbił ainmję, zdeptał jej Honor i tra­
dycje rycerskie, z Państwa uczynił pośmiewi­
sko dla wszystkich naszych wrogów...

On, morderca setki niewinnych dzieci 
On, morderca matek. Oln, morderca tysiąca 
ojców.. Osierocone po nich dziatki przekleń­
stwo poniosą w pokolenia na głowę najstra­
szniejszego potwora w Polsce, On, morderca 
narodu, w który rzucił bombą, jiak ongiś rzu­
cał bomlby przy ekspropirjaicjach, których się 
dopuszczała jego pairtja nieszczęsna, pod 
czerwonym krocząca sztandarem nienawiści 
i rozkładu. On, kat, który cichaczem, z podej­
ścia, rzucił pętlicę na szyję Polsce, Kam, któ­
ry wymordował tysiąc niewinnych Ablów11..

mojej zdałem sprawozdanie, zaopatrzone od 
nośnymi dokum entam i specjalnej komisji z u 
działem przedstaw iciela 'Prokiuratonji GeneraiL 
nej i otrzym ałem  od niej pełne absolutorium.

Kazimierz Pużak.
•  * U *  •

*  
*  *

M onarchiści w ileńscy coraz gwałtowniej 
zwalczają endeków. „S łow o" pisze;

„Demokracji Narodowej nie cbodizi w da 
naj chwili o niedopuszczenie Piłsudskiego do 
prezydentury, czego najlepszym dowodem jest 
niewystawienie kontrkandydata. Chodzi jej o 
tó, alby temu wyborowi towarzyszył najgłoś­
niejszy protest w całyim kraju, któryby wte­
dy, gdy Piłsudski weźmie na siebie odpowie­
dzialność za losy kraju, — umożliwiał z  nim 
dalszą walkę.

W tajemniczych wyrokach endecji leży 
także, aby ziemiaństWo polskie, któremu za­
rzucano zazwyczaj przesadny realizm poli­
tyczny, poszło dziś drogą wyłącznie senty­
mentu i wyłącznie serca".

Zagorzały przyjaciel Mussoliniego, sena­
tor Koskowski, od 12-go maja nie pisze ani 
słow a o swym mistrzu. Sprzeniew ierzył mu 
się do cna, zdradził go haniebnie. Dzień w  
dzień pieje hymny na cześć demokracji, W czo­
rajszy „Kurjer Warszawski" piórem  sen. K. 
w prost miażdży dyktatora... w  Polsce. Dyk­
ta to r ten, wedle p. K„ skończyłby tak:

„Dyktator przewodniczy radzie ministrów 
Otwiera posiedzenie przemową

— Nie .umieliśmy — mówi — kiedy za­
garnialiśmy władzę, zadać sobie pytania: co 
dalej? Nie umieliśmy przemyśleć zagadnie­
n ia  do końca. Improwizowaliśmy. Oibudzibś- 
my nadzieje, na których spełnienie trzeba 
czasu, długiego czasu Powstrzymaliśmy pro­
ces politycznego wychowania demokracji, 
choćby kosztem chwilowych błędów i wa­
hań. Zachęciliśmy swym przykładem zwolen­
ników integralnego przewrotu społecznego. 
Nie zorientowaliśmy się, że odrobić okrutne­
go zaniedbania z doby tak długiej niewoli 
“ e ’Podobna w ciągu kilku lat. Podsycaliśmy 
naiwiny entuzjazm rewolucyjny, .zamiast .kirze- 
w:ic zdrowe pojęcia o warunkach rozwoju. 
Moja wina, ale i wasza wina. Zagrzewaliście 
mnie do czynu, który dziś sam potępiam i ,-ą 
ktoiry płacę — utratą popularności taro, gdzie 
ją miałem, i złorzeczeniami tłumów Trzeba 
.zawrócać. Ale jak, gdyśmy sami podeptali 
wiarę w demokrację, ale jak?'1.
I to  piisize senator stronnictwa, k tó re  sta ­

le „deptało  wiarę w  dem okrację" i  .stal® w  
niepodległej Polsce — spiiskiwało!!

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A

**❖

* * *
Prof. Romer, głośny geograf uniw ersytetu 

lwowskiego-, z przekonań politycznych naro ­
dowy demokrata,, ogłosił w  „Kurjerze Lwow­
skim" znamienny artykuł o kulcie Piłsudskie­
go. O to niektóre ustępy:

„Oto dni ostatnie przekonały mnie nie­
zbicie, że istnieje w Polsce więź, która spaja 
tysiące, kroicie, m.oże miljouy uświadomionych 
w każdym razie przygniatającą większość 
•tych, którzy manifestują śroiałoi, że żyją, żyć 
chcą i w życiu czynnie uczestniczą, a sądzę, 
że .wypadki dni ostatnich otworzyły naresz­
cie w Polsce oczy i uszy wszystkim!... Tą 
w.ięzią spajającą olbrzymią większość społe­
czeństwa polskiego jest kult, jest legenda 
Piłsudskiego!

.. -Z taką masową sugestją spotykamy się 
w dziejach Potoki poraź pierwszy. Kiedy i w 
jaki sposób powstał w naszych oczach ten 
kult, nie wiemy, choćby dlatego, żeśmy ten 
kult zwalczali, a w zaciekłości walki nie wi­
dzieliśmy, jak ten kult mężniał i coraz dalsze 
zataczał 'kręgi.

I tak ci sami, którzy zwalczali Piłsuds­
kiego, pracowali dla wzrostu jego wpływów 
i jego potęgi! Dziś już późno z nim walczyć. 
Złóżcie broń, uszanujcie uczucia przewagi ro­
daków i żyjcie .dla samej pracy, dla tej .a- 
dości, którą daje sam widok rosnącej budo­
wy! Programu politycznego ozy społecznego 
wbrew Piłsudskiemu nie zrealizujecie, bo je­
steście w narodzie w uderzającej mniejszo­
ści, w budowie życia, szukajcie nowych źró­
deł ambicji'1.

***
A oto głos o Piłsudskim z drugiego k ra ń ­

ca Polski, z endeckiego „Głosu Bydgoskiego"; 
„Podły błazen i komedjtnt nędzny...
Wbił po rękojeść nóż w plecy Matce Oj­

czyźnie, która go wyniosła na szczyty, do

„Rzeczpospolita" ni® posiada się z rado­
ści z powodu zam ordowania atam ana Petlury 
którego nazywa kabotynem,, łaziebnik.em  itp! 
Czyżoy Peftlura po.psuł Korfantemu jakiś in te­
res, że krwiożerczo; - chadecki organ mści h ę  
w ten sposób na zamordowanym ? B.

 --------

Przeclsfio oszczerstwom 
M.P.R.-OBSkle] godziny.

W  zwuązlku z notatką, zamieszczoną w  
„Głosie 'Codziennym" z dnia 27-go ib. m. p. n.

czarna lista — Słowik,o o  drukarni „Ro­
botnika , w  k tórej poruszono .sprawę mojego 
urzędow ania w charakterze k u ra to ra  majatlku 
b. „Godiztoy Polski" — stwierdzam  co masite-' 
pufe: ę

1) N ieprawdą jest, że jalko (kurator ,i P  P 
S-owiec natychm iast wydzierżawiłem  drnkar- 
„psie pieniądze"—natom iast p raw dą jeislt,, że w- 
umowę dzierżawną „Robotnika" podpisałem 
za zgodą ówczesnego Rządu p, Paderew skie­
go, po uprzedniej ekspertyzie rządowej, k tó ra  
określiła także wysokość ten u ty  rocznej.

2) N ieprawdą jest, i e  w ydzierżawiłem  za 
„psie pieimądże" — natom iast p raw dą jest w  
ciągu okresu  dzierżaw y (1919   1922) dw u­
krotnie w brew  kontrak tow i podwyższyłem w 
zw iązku z,e spadkiem m arki tenu tę  dzierżaw ­
ną - -  czego żadne urzędy państw ow e nie p ra­
ktykowały.

3) Proces p, Napieralskiego o  zw rot w ar­
tości m ajątku, oraz kupno drukarn i przez 
Skarb Państw a — odbyw ały się poza k u ra to r­
ium, t. zn. bez mojej w tym względzie opinii.

4) N ieprawdą jest, że od r. 1922 po dzień 
dąsie,,szy „R obotnik- „siłą kaduka" i „stosun­
ków  trzyma drukarnię, natom iast praw dą 
' żc umowa dzierżaw na ibyła już dw ukrot­
nie w  tym okresie odnawiana, a obecna obo­
w iązuje d o  końca 1927 roku.

ObudWie umowy zoistały zaw arte po mo 
im ustąpi,etóu w  czerwcu 1921 r. m iędzy „Ro­
bot, n-ilkiem ,z jednej strony, a Zarządem D ru­
karń  Państw ow ych z drugiej strony.

W  końcu nadmieniam, że z działalności

Z. P. P. s.
Odbyło się wczoraj pod przew odnictw em  

tow. M arka posiedzenie Z, P. P. S. Przyjęto, 
do wiadomości sprawozdanie Rrezydjium Klu­
bu, jak również uchw ały C. K. W. i Rady Na­
czelnej, dotyczące obecnej sytuacji.

W  myśl tęgo kllu'b jednomyślnie uchwalił 
kandydaturę M arszałka Piłsudskiego na urząd 
Prezydenta Rizpłitej. N adto uchwalił żądać 
natychm iastowego rozw iązania Sejmu i nie­
zwłocznego przeprow adzenia wyborów do no­
wego Sejmu.
KOLO ŻYDOWSKIE ZA KANDYDATURĄ  

MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
< Koło żydowskie p,o całodziennych nara­
dach nad sytuacją obecną i nad  spraw ą głoso­
w ania w Zgromadzeniu Narodowem jeidnogłoiś- 
nie uch,waliło: W  razie w ystawienia kandy­
datury M arszałka Piłsudskiego na  P rezydenta 
Rzeczypospolitej,, Koło głosuje za tą  kandy­
daturą. Jednocześnie Koło uchwaliło odbyć 
następne po,sledze,nie w dn. 30 maja o giodz. 6 
wlecz., celem omówienia spraw  związanych z 
powyższą uchwałą.

KOMUNIKAT „PIASTA".
Klub P. S, L. P iast w ydał wczoraj nastę­

pujący kom unikat:
Klub P. S. L. Piast po jedno my ślnem u- 

chw ałeniu w  dniu wczorajszym podanych już 
do wiadomości rezolucji, kontynuow ał w  dn. 
dzisiejszym obrady nad sytuacją w  związku z  
odbyć się mającem dnia 31 b. m. Zgromadze­
niem Narodowem i zalecił Żarz. Klubu, aby 
na następne posiedzenie Klubu, k tórego te r ­
min wyznaczono ,na dzień 30 b. m., przyszedł 
z ,od|po Wiedniem i wnioskami w  sprawie k an ­
dydatury na Prezydenta R zp lite j,'  z uwzględ­
nieniem konieczności zjednoczenia w  akciie 
w yboru uczuć i potrzeb całej Polski. 

OBRADY ZARZĄDU GL. CHRZ. DEM.
W  ciągu dnia wczorajszego obradow ał 

Zarząd Główny Stronnictw a Chrz. D em okra­
cji. O brady toczyły się potza Sejmem. Prze­
bieg obrad raiie podany zasta ł dk> wiadomości 
praisy. Dzisiaj dalszy ciąg i zakończenie.

Jalk Się dowiadujemy w Ch. D. przew aża 
tendencja, porozum ienia się z innem i klubam i 
praiwicy i centrum  dla w ystaw ienia wspólnego 
kandydata.

N. P. R.
Wlcizoraj obradow ał klub poselski i głów­

ny kom itet wykonawczy N. P. R. Przew od­
niczył po®. Roguszclzak. R eferat polityczny 
wygłosił pos. Popiel.

Po dyskusji wyrażono zaufanie prezydjum  
klubu i kom itetu wykonawczego., oraz b. mini­
strom  Chądzyńskiemu i Jankowskiem u.

Poizaltem stwierdzono, że działalność pair- 
tji w  całym kraju była i jest „jednolita"

Następnie toczyła się poufna dyskusja na  
tem at kandydatury  na Prezydenta, k tórej ciąg 
dalszy odbędzie się na wspólne,m zebraniu 
klubu poselskiego i1 Głównego K om itetu w y­
konawczego w niedzielę o godz. 2-ej po  poł.

Pomimo powyższych zapewnień o jedno­
litości — w  Sejmie krążą uporczywe pogło­
ski o ostrym  zatargu z pos. Ciszakiem i kilko­
ma członkam i Gł. Kom. W yk., k tó rzy  zdecy­
dowanie obstają przy kandydaturze Piłsud­
skiego.

STANOWISKO N. - D.
N. D. powzięła następującą uchwałę: „W  

wyniku dyskusji Z  w. Lud, Na,r. postanow ił w e . 
zwać posłów  i senatorów  do udziału w  Zgro- 
mądfcieniu Narodowem, przyjąć w  niiem udział 
aktyw ny, w ykluczając możliwość oddania bia­
łych kantelk, w reszcie zdecydowano po poro­
zumieniu się z innemi klubam i narodowemu 
postawić własnego kandydata n a  Prezydenta 
Rzplitej".

P. GŁĄBIŃSKI U P. MARSZ. RATAJA.
Prezes Klubu Z. L. N. p. G ląbiński udał 

się wczoraj do p. M arszałka Sejmu R ataja i 
zapy ta ł go, czy może zagwara,ratować wolność 
obrad Zgromadzenia Narodowego., a jeśli tej 
gwarancji niema, czy gotów  jest odroczyć te r­
min Zgromadzenia Narodowego ,i oznaczyć in­
ne bardziej odpowiednie miejsce.

P. M arszałek odpowiedział, te  uczynił 
w szystko, aby 'zapewnić bezpieczeństw o Zgro­
m adzenia Narodowego i gdyby w ytw orzyła 
się sytuacja, k tóraby  nie daw ała rękojmi w ol­
ności obrad  zdecydowany jest Zgromadzenie 
Narodowe odroczyć i zwołać je do  innego 
miasta. Sądzi jednak, że do tej ew entualno­
ści nie dojdzie.

KONFERENCJE P. PREMJERA.
Premjier przy jął wczoraj posła  Chaeiń- 

skiego i sen. Januszewskiego.
W czoraj rano p . Prem jer odbył konferen­

cję iz p. Marsz. Ratajem  w  sprawach bieżą­
cych, specjalnie zaś w sprawie Zgromadzenia 
Narodowego.

O godiz. 5 - ej p. Prem jer złożył w izytę ks. 
kard . Kakowfskiiemu, kltóiry w rócił z Rzymu. 
W izyta trw a ła  przeszło godzinę. O godz. 8 i 
pó ł Premjea- odbył konferencję z  manisz. P ił­
sudskim.
P. DAROWSKI TYLKO DO 1-go CZERWCA 

BĘDZIE WOJEWODĄ ŁÓDZKIM.
Ja k  się dowiadujemy, 1-go czerwca p. D a- 

rawisfó ustępuje ze  stanow iska wojewody 
łódzkiego i wtfieżdża z Ładzi.

KOSZTA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
W celach poinformowania szerokich sfer 

społecznych zainteresowanych sprawą obcią­
żenia produkcji przez ubezpieczenie społecz­
ne w porównaniu z zagranicą w Mimdsterjum 
Pracy  (Departam ent Ubezpieczeń Społecz­
nych) przygotowaną została odpowiednia p ra­
ca, oparta na źródłowych danych. I raca la 
izoisiała oddana już do druku.

GEN. MALCZEWSKI ARESZTOWANY.
(P A T .). G ab ine t M in istra  S p raw  W o j­

skow ych kom un iku je : P rzec iw k o  g en era ło ­
w i J  ul j uszów  i M alczew skiem u zosta ły  
w drożone 'dochodzenia o to, że  w czasie 
z a jś ć  m ajow ych  z ry w ał ep o le ty  i  o rzełk i o- 
f i cerom , k tó rz y  się w ypow iedzieli p rzec iw ­
k o  rządow i, d e p ta ł p o  zerw anych  o d zn a­
kach  oficerskich , ’w ym yśla jąc  nu.jordynar- 
niej'sizemi w yrazam i i, o b raża jąc  czynnie 
bezbronnych  żo łn ierzy , adisądizał o ficerów  
od hoteoru, cos tanow i w y stęp ek  z a r ty k u ­
łów  121 i 122 k ó d . w ojskow ego. Ze w zglę­
dów  dyscyp liny  w ojskow ej oraiz w zb u rze ­
n ia  znacznej częśc i koiripufcu oficerskieigo, 
z ag raża jąceg o  k a rn o śc i i  porządkow i, z a ­
rz ąd zo n o  rów nocześn ie  p rzeciw  w ym ienio­
nem u genera łow i tym czasow e p rz y trz y tra ­
n ie .

ZA NADUŻYCIA PIENIĘŻNE.
Ja k  już pisaliśmy przed kilku dniami, 

gen. Rozwadowski, Zagórski i Jaźw iński zo­
stali osadzeni w areszcie śledczym i oddani 
pod sąd za nadużycia pieniężne. Jaik wyjaś­
nia Min. S.pr. Wojsk., nie chodzi tu  o  ich ak ­
cję w czasie przew rotu majowego.

Panów  tych przewieziono d o  Wilna, aby 
utrudnić im komunikowanie .się z osobami po­
stronnemu

KONFISKATY.
Wlczorajszy dodatek nadzwyczajny „Rze­

czypospolitej" został skonfiskowany za poda­
nie wiadomości o  rzekomem „porw aniu" gen. 
Malczewskiego. *»

Komiisanjat Rządu skonfiskował również 
wczoraj pismo „Nakazy Chwili", za umiesz­
czenie na  „Czarnej liście" Karola Górskiego, 
nacz, wydz. prezyd. w  Mim. Spraw  W ewn. 

WYROK MIĘDZ. TRYBUNAŁU SPRAWIEDLI­
WOŚCI W SPRAWACH POLSKO-NIEMIECKICH

Stały r-ybumał Sprawiedliwości Międzynaro­
dowej w Hadze wydał wyrok w sprawie sporu 
pomiędzy rządami niemieckim i polskim, dotyczą­
cego niektórych interesów niemieckich na polskiej 
części Górnego Śląska. Trybunał orzekł:

te  zastosowanie art. 2 i 5 ustawy polskiej z 
dn. 14 liipca 1920 r., do częśoi polskiej Górn Ślą­
ska co do obywateli niemieckich lub do towa­
rzystw przez nich kontrolowanych jest sprzeczne 
z art. 6 i następnemii konwencji genewskiej, a więc

że stanowisko rządu polskiego w stosunku do 
towarzystw akcyjnych ,,0'berschllesiische Stickstoff- 
werke i „Bayerische Stickstoffwerke", w sprawie 
państwowej fabryki związków azotowych w Cho­
rzowie nie było zgodne z temi artykułami.

Trybunał uznał ponadto w sprawie zamierzo- 
nej przez rząd polski likwidacji niektórych wiel­
kich własności niemieckich na Górnym Śląsku,

że żądanie rządu niemieckiego, dotyczące u- 
znania za nielegalną notyfikacji zamiaru rządu 
polskiego likwidacji własności wiejskich, należą­
cych do: ks. Christian Krafft zu Hohenlohe-Oerin- 
gen, ks. na Raciborzu, do hr. Sauema-Jeltsch, do 
m. Raciborza, z wyjątkiem t. zw. Waldparku, jest 
bezpodstawne,

że natomiast notyfikowanie przez Rząd Polski 
zamiaru likwidowania własności rolnych, należą­
cych do hr. Ballestroema, towarzystwa akcyjnego 
'Giesche, towarzystwa Veire'imigite Konligs irnd Lau- 
ra-Hutte, ks. Lichnowskiego oraz do towarzystwa 
akcyjnego Godula, było niezgodne z art. 6 do 22 
konwencji genewskiej.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIEC­
KIE.

„Berliner Tageblatt" pisze: W ostatnich
dniach wznowione zostały polskg-niemieckie ro­
kowania handlowe. Wczoraj delegacja polska 
przedstawiła żądania i życzenia rządu polskiego, 
a na dzisiejszem posiedzeniu delegaci niemieccy 
wyłuszczą swoje stanowisko, które zresztą pozo­
stało niezmienione, W kolach zainteresowanych 
nie odnosi się wrażenia, by rokowania mogły do­
prowadzić do porozumienia. Z tego powodu nie 
należy się liczyć ze stworzeniem platformy dla 
rokowań, któreby diopro wad ziły do zawarcia n r -  
miecko-polskiego 'traktatu handlowego Może oó- 
żniej uwidoczni się w tych rokowaniach zmiana 
rządu polskiego. (PAT).

KŁAMSTWO „GŁOSU CODZIENNEGO1*.

W związku z kłamliwą i tendencyjną wzmian­
ką „Głosu Codziennego , zamieszczoną we wczo­
rajszym numerze, proszeni jesteśmy o zaznaczenie 
że pracownicy Centralnych Zakładów Wojsk Łą­
czności pracują 7 godzin dziennie już od dn. 1-go 
marca b. r., przeto nie w ostatnich czasach zredu­
kowano im dzień pracy o 1 godzinę.

**
Korespondencja w arszaw ska doraosi:

X? dniaich na .północno - wschodniej 
graniicy PollsJki w miejscowości Kołdymany 
(pcw. Swiięcolańslki) straże graniczne litew skie 
pnzeruosły w iechy graniczne o 50 m etrów  w 

A  polskiego. Komenidanit od-
c.nlka Ikpit. Bielika odbył konferencję z kornetu 
dantom  pogranicznej straży litewskiej, w ska- 
Zńjąę m u ma bezpraw ie i domagając się cof­
nięcia wiech na poprzednie miejsce. Ponieważ 
kom endant Straży litewskiej up ore zywie ob­
stawiał pmzy item, że granica ‘ .przebiega tam, 
gdzie obecnie ustawiono wiechy, 'kpf. Bielika 
rcxzkaizal przemieść w iechy na miejsce poprze­
dnie ii ustaw ił iprzy nich polsikie straże grani­
czne.

::o:
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Kongres socjalistów francuskich
„ROBOTNIK", p iątek , 28 maja 1926 roku. Str. 5

UCHW AŁY KONGRESU.
Clermont Ferrand, 27 maja. (PAT.). 

Kongres socjalistyczny uchw alił 2249 gło­
sami przeciw ko 166, przy 685 wstrzym u­
jących się od głosow ania, rezolucję w ięk ­
szości, która odrzuca zasadę w szelkiej 
w spółpracy w  rządzie i w zyw a do popie­
rania każdego rządu, który zw alczałby  
reakcję i pracow ał nad unorm owaniem  
sytuacji finansowej i ekonom icznej Fran­
cji, nie cofając się przed oporem ze stro­
ny kapitalistów . R ezolucja domaga się 
opodatkow ania kapitału, stabilizacji w a­
luty, zapew nienia pokoju w M aroko, zwró 
cenią Lidze Narodów mandatu w Syrji,

wprowadzenie w  życie ubezpieczeń so­
cjalnych, stosow ania w obec rządu kon­
centracyjnego polityki opozycyjnej jas­
nej, silnej i energicznej, zaleca ściślejsze  
przestrzeganie dyscypliny partyjnej oraz 
podkreśla konieczność utrzymania ca łko­
witej jedności k lasy robotniczej, w resz­
cie piętnuje manewr bolszew icki, zm ie­
rzający do stw orzenia jednolitego frontu.

Clermont Ferrand, 27 maja. (PAT.j. 
Na wczorajszem  posiedzeniu kongresu  
socjalistycznego, socjaliści m niejszości m. 
in. Renaudel, odm ówili w zięcia  udziału w  
komisji administracyjnej partji.

Wywiad u Marszałka Piłsudskiego
Paryż. 27 maja (PAT.), „Matin" zamieszcza 

obszerny wywiad Sauerweina z M arszalkiem Pił- 
•udskim. W kwestji swej kandydatury na prezy­
denta  M arszalek oświadczył, że przypuszcza, 
ił  w skutek ostatnich wypadków będzie ona po­
stawiona przez pewne grupy; wolałby jednak nie 
być jedynym kandydatem , lecz aby była ułożona 
lista kilku kandydatów  (!!!), którzyby opracowali 
wspólne oświadczenie do Sejmu o konieczności 
wzmocnienia władzy prezydenta, pozbawionego 
obecnie możności należytej obrony kraju i god­
ności narodowej.

W kw estji agitacji w Poznańskiem M arsza­
łek nie sądzi, by przedstaw iała ona poważne nie­
bezpieczeństwo: są to raczej zwykłe '.arcia, ma­
jące miejsce we wszystkich państwach, w skład 
k tórych weszły prowincje różnorodne, pozostają­
ce dłuższy czas pod obcem panowaniem. Niemcy 
w ywarły silny wpływ na obyczaje i całość charak 
te ru  ludności poznańskiej. Prowincja ta w dodat­
ku nie ucierpiała od wojny. W ywołuje to pewną 
zawiść ze strony polaków innych dzielnic, lecz da 
leko jest jeszcze od tego do niebezpieczeństwa 
separatyzmu.

Zapytany o możności rozwoju faszyzmu w 
Polsce, M arszałek oświadczył, że nie myśli, aby 
faszyzm mógł się w Polsce p x :y . \ć .  Ludność pol­
ska pragnie mieć serdeczne ziiidanie do swych 
wodzów, lecz nie zniosłaby przemocy drobnych 
organizacji miejscowych.

W kwestji polityki zagranicznej Marszałek, 
nie wchodząc w szczegóły, oświadczył, że koncep­

cja jego streszcza się w jednym wyrazie: Pokój,
którego przedewszystkiem potrzebuje kraj, wy­
czerpany wojną i poruszony wewnętrznemi 
wstrząśnieniami. Polska nie dąży do żadnych 
zmian terytorjalnych, pragnie jedynie żyć i wzma­
cniać się w pokoju. Gdyby jednak nas zaatako­
wano — potrafilibyśmy się bronić. Je s t to w mo­
im charakterze — oświadczył z uśmiechem M ar­
szałek — jest to również w charakterze narodu 
polskiego.

Gdy Sauerwein zauważył, iż M arszałek nie 
przemawia wcale jako dyktator, odpowiedział on, 
iż nie jest koniecznem być dyktatorem . Jestem  
wprawdzie człowiekiem silnym, lubię sam powziąć 
decyzję, lecz gdy spojrzę w przeszłość mego na­
rodu nie wierzę, by możliwem było nim rządzić 
z pałką w ręku. Sam zresztą pałki nie lubię. N i ­

sza generacja nie jest oczywiście doskonałą, lecz 
ma ona prawo do pewnych Względów; następna 
będzie lepsza. Nie, nie jestem stronikiem dykta­
tury w Polsce. Inaczej sobie przedstawiam  rolę 
Naczelnika Państwa. Trzeba, by mógł on żądać 
prędszej decyzji w kw estjach doniosłości narodo­
wej, których rozwiązanie opóźniają kłótnie w par­
lamencie. Prócz tego Polska żyje w chaosie p ra ­
wodawczym. Wzmocnienie władzy Prezydenta u- 
prości znacznie stan rzeczy. Nie znaczy to by­
najmniej, że należy ślepo skopjować system S ta­
nów Zjednoczonych, lecz trzeba w tym sensie po­
szukać czegoś, co mogłoby być zastosowane do 
Polski.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

O W YBÓR M A R SZ A Ł K A  PIŁSUDSKIEGO  
N A  PREZYD ENTA.

Schodnica, 27.V (ted. w ł.). R o b o tn icy  i 
o b y w ate le  zg rom adzen i n a  w iecu  w  Schodni- 
c y  dom agają  się w y b o ru  m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go n a  P re z y d e n ta  P ań s tw a , ro zw iązan ia  Sej­
m u o raz  n a ty ch m ias to w y ch  now ych  w yborów .

Centr. Zw. G órników  w  P olsce  
Oddz. Nr, 74 w  Schodnicy.

PRO W O K ATO R W  SU TA N N IE.
(Kor. w łasna).

P o  p o w ro c ie  I-g o  p u łk u  s trze lcó w  k o n ­
n y ch  do G arw o lina , k tó ry  ja k  w iadom o, s ta n ą ł 
po s tro n ie  M arsza łk a  P iłsudsk iego , żo łn ie rze  
p rzy b y li w  dniu 23 m aja, to  je s t w  p ie rw szy  
dzień Z ielonych  Św iąt, jak  zw y k le  w  św ię to  
do  kośc io ła . M iejscow y k s iężu lek  n ie  w p u ­
śc ił o rk ie s try  u łań sk ie j n a  chór, jednocześn ie  
zaczą ł w yg łaszać  do żo łn ie rzy  p ro w o k acy jn e  
k azan ie  p rzec iw k o  P iłsudsk iem u , co słysząc 
p u łk o w n ik  w y d a ł ro zk az  w y jśc ia  żo łn ie rzy  ze 
św iątyn i.

Stroik sórników u  Anglii
L o n d y n , 27 maja. (PAT.). „Daily E x­

press" donosi, że rząd brytyjski opraco­
wuje obecnie now e propozycje, mające na 
celu zlikw idow anie konfliktu w  przem y­
śle w ęglow ym . T enże dziennik podaje, że 
niem iecki przem ysł górniczy zawarł k il­
ka długoterm inowych umów z jednym z 
najważniejszych odbiorców w ęgla angiel­
skiego.

Kapitulacja AbS-el Krltnn
Paryż, 27 maja. (PAT.). Na p osiedze­

niu Rady M inistrów, Briand przedstaw ił 
okoliczności, jakie tow arzyszyły  poddaniu  
się Abd-el-K rim a, oznaczającem u osta­
teczne załam anie w spólnego oporu p le­
mion, z których w iększość zgłosiła  już u- 
ległość w obec w ładz francuskich lub hi­
szpańskich.

Feż, 27 maja. (PAT.). Dziś o godz. 5 
min. 15 rano Abd-el-K rim  ze św itą przy­
był do leżącej na północ od Targuistu  
m iejscow ości Ize M arouen, skąd został 
niezwłocznie skierowany do Bourad. Ju­
tro Abd-el-K rim  przybędzie do Tazy.

W szyscy  jeńcy francuscy i hiszpańs­
cy zostali uwolnieni.

Wybory w Estonii
T a llin , 27 maja, (PAT.). W ybory do 

parlam entu przeszły zupełnie spokojnie. 
W yniki, w edług prow izorycznych obli­
czeń, są następujące:

Prawica: agrarjusze 22 (dotychczas 
23); chrz. dem. 5 (dotychczas 8); centrum

koloniści 14 (dotychczas 5); partja pra­
c y  13 (dotychczas 12); ludow cy 7 (dotych­
czas 8); narodowi liberali żadnego (do­
tychczas 4); lew ica: so c ja liś c i  2 4  (d o ty c h ­
czas 20); partja robotnicza 6 (dotychczas 
10); m niejszość rosyjska zachow ała 4; 
N iem cy z zam iast 3. W iększość rządową  
będą stanow ili przypuszczalnie, jak osta­
tnio, agrarjusze, chrz. dem., koloniści i 
partja pracy.

Skutki katastrof u> Japonii
Z Tokjo donoszą, iż w edle doniesień  

urzędowych, podczas katastrofy w  m ieś­
cie Kitaura, zabitych zostało  5 m ężczyzn  
i  13 kobiet, a 114 dom ów uległo zniszcze­
niu.

Szkody materjalne, spow odow ane  
w ybuchem  wulkanu Tokachi obliczają na 
8.500.000 jenów. Całkow item u uszkodze­
niu uległy 33 m osty, 730 domów, 3 kim. 
drogi kolejow ej oraz 6 kim. szos.

Wyrok (o sprawie fałszerstwa 
banknotów frankowych

W  uzupełnieniu w czorajszej dep eszy  do­
noszą z Budapesztu, iż b. d yrektorzy instytutu  
kartograficznego H aits i  K urtz skazani zostali 
na rok w ięzienia . W yrok, d otyczący  p ozosta ­
łych  oskarżonych, podany był w e  w czorajszym  
num erze.

W szyscy  oskarżeni, z w yjątkiem  N adossy . 
g eo  i W indschgratza, zosta li w ypuszczen i na  
w olną stopę.

We Franci!
G ŁO SOW ANIE W  IZBIE D EPU TO W AN YC H .

P a ry ż , 27 m aja. (PA T.). W  izibie d e p u to ­
w anych  B riand  zażąd a ł od ro czen ia  dyskusji 

I nad  in te rp e lac jam i w  sp raw ie  sy tu ac ji finan- 
• sow  ej aż do  chw ili z ło żen ia  w  izbie p ro jek tó w  

finansow ych  p rz e z  m in is tra  P e re ta . P rem je r 
p rzy tem  zaznaczy ł, że ca ły  k ra j m a n ie w ą tp li­
w ie zgodne  p rag n ien ie  zw y c ięs tw a  franka , a 
d e b a ta  f inansow a na  te n  tem a t bynajm niej n ie  
p rzy czy n ia łab y  się do tego  g łów nego  ce lu . 
Wreszcie p rem ie r ośw iadczy ł, że s taw ia  k w e- 
stję zaufan ia . Izba, zgodnie z życzen iem  rz ą -  

, du, u ch w aliła  od ro czen ie  dyskusji 320 g ło sa­
mi p rzec iw k o  209.

N astęp n ie  iizba 283 g łosam i p rz e c iw k o  263 
o d rzu c iła  p ropozyc ję  m in is tra  sp raw  w ew n ę­
trznych , żąd a jącą , aby  dyskusja  n ad  re fo rm ą 
w y b o rczą  o d b y ła  się 2-go czerw ca . P rzy  tym  
w n io sk u  rz ą d  n ie  s taw ia ł k w es tji zaufan ia .

Wiadomości telegraficzne
— Z Georgetown donoszą, iż na statku an­

gielskim „Esequebo“, stojącym na rzece Dema- 
rara, nastąpił wybuch kotła, 7 osób poniosło 
śmierć, a 25 zostało ranionych.

— W edług wiadomości, otrzymanych w Szang­
haju, z Moskwy, dwuch Chińczyków dokonało w 
Moskwie zamachu na generała Feng-Ju-Ksianga w 
chwili, gdy zwiedzał arsenał. G enerał Feng wy­
szedł bez szwanku. Sprawców zamachu areszto­
wano,

W związku z onegdajszem spotkaniem 
Brianda z Nincziczem dzienniki zapowiadają pod­
pisanie w najbliższym czasie układu obronnego 
francusko - jugosłowiańskiego.

Prawicowa wi?Rs:of£ magistracka 
chce zamknaf teatr im. Bogusła­

wskiego i Letni
N a posied zen iu  M ag is tra tu  w  dniu  25 b-  

m. zd ecy d o w an o  p ro w ad z ić  ty lk o  d w a  te a t ry  
N aro d o w y  i O p erę . B udżet ty ch  te a t ró w  w y ­
nosi 5.370.000 zł., d eficy t 2.830.000 zł. P rz e ­
c iw k o  zam k n ięc iu  te a t ró w  B ogusław iskiego i 
L e tn ieg o  z a p ro te s to w a ł ław n ik  tow . S zczy­
p iorek! stw uerdzając, że  osizczędności M ag i­
s t r a tu  w  tym  d z ie le  są  w ątp liw  tia u ry  p rz y  
zamilknięciu bow iem  o b y d w u ch  i ,  „h te a tró w  
tr z e b a  b ęd z ie  u su n ąć  350 pr&cow .lików  co 
poc iągn ie  k o lo sa ln e  w y d a tk i; n iek tó ry m  b o ­
w iem  p raco w n ik o m  trz e b a  b ęd z ie  dać o d p ra ­
w ę w  w ysokośc i pensji za  15 m iesięcy .

Z am kn ięcie  zw łaszcza  te a t ru  B ogusław s­
k iego , m ającego  w ie lk ie  zasług i n a  p o lu  kit! 
turaim ym , b ęd ąceg o  jedynym  te a tre m  d o stęp  
nyim d la  m as ro b o tn iczy ch , b y ło b y  p o p ro s i u 
sk an d a lem . P om ija jąc  już zn aczen ie  k u ltu ra l­
n e  teg o  te a tru ,  t r z e b a  s tw ie rd z ić , że  te a t r  im. 
B ogusław sk iego  jes t najm niej deficy to w y m  z 
te a t ró w  s to licy  i że  z  k ażd y m  m iesiącem  jego 
s tan  finansow y p o p raw ia  się.

~ —  n r f  >iT ^ - i r m m j y i „  "•uf-u-i.T n ._ in .j i  j

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzenne.

W YBRYKI NIEPOCZYTALNYCH JEDN O ­
STEK.

R o b o tn icy  ra fin e rji n a f ty  w  L im anow ej 
donoszą  nam  o n a s tęp u jący ch  fak tach :

G dy w dn iu  15-go b. m. p o w raca ł pochód  
ro b o tn iczy  z ry n k u  w  L im anow ej do gm iny 
Sowtliny z d em o n s trac ji n a  cześć  M arsza łk a  
P iłsudsk iego , s to jący  obok  sw ego  dom ostw a 

j w ó jt ze  Sow im , p. Jó z e f  M am ak  w y raz ił się 
w obec k ilk u  osób, że  P iłsudski jest zw yczaj­
nym bandytą i że go trzeba zam ordow ać. W i­
docznie  p a n  w ójt je s t w y zn aw cą  hdeologji 
„ św ię teg o "  N iew iadom skiego . M iędzy  innym i 
s ły sza ły  te  w y razy  n a s tęp u jące  osoby : P io tr  
R e in er, Jó z e f  T w aróg , A ndrze j G o lonka  i Mar 
celi M ichura. C a ła  tu te js z a  ludność  jest o b u ­
rzona, że p. M am ak  jes t nada l w ó jtem , d la ­
tego  ap e lu jem y  pub liczn ie  d o  w ładz, a głów nie 
do s ta ro s tw a , a b y  zrob io n o  jaknajw cześn ie j 
p o rząd ek  z ty m  n iep o czy ta ln y m  w ójtem  ze  
Sow lin.

W  dn iu  18-go b. m  ks. k a te c h e ta  Jó z e f  
B arszcz  p rzy szed łszy  n a  n au k ę  relig ji do k la ­
sy I-szej w p a d ł w  jak :.i fu rję  i p o d a rłszy  n a  
s trz ęp y  w iszący  n a  śc ian ie  p o r tre t  M arsza ł­
k a  P iłsudsk iego , w rzu c ił go  do p ieca . T o  sa ­
m o p o w tó rz y ł w  k la s ie  4 -te j, w obec n ie s ły ­
ch an ie  zdum ionej d z ia tw y  szkolnej, k tó r a  
p rzy sz ła  na n a u k ę  religji, a  zo b aczy ła  jak iś 
sza leńczy  a k t z em s ty  sw ego k a te c h e ty  n a  p o r ­
trec ie  C złow ieka , k tó ry  je s t czczo n y  p rz e z  
o lb rzym ią  w iększość  po lsk iego  sp o łeczeń stw a . 
N a zw o łanem  zg rom adzen iu  w y rażo n o  p e łn e  
obu rzen ie  n iep o cz y ta ln em u  k a te c h e c ie  i u ch w a . 
ło n o  dom agać się od w ładz , a  p rzed ew szy st-  
stk iam  od M in. O św iaty , aby  p o c iąg n ę ło  n a ­
tychm ias t do  su row ej od p o w ied z ia ln o śc i ks. 
Bar.sz.cza, k tó ry  z a p o s to ła  „m iłości b liźn iego" 
p rzem ien ił się w  a p o s to ła  zem sty  i n ien aw i­
ści.

OSKARŻONY O SZPIEGOSTW O URZĘD­
NIK W O JSK O W Y  O. HOSSĘ —  A RESZTO ­

W A N Y  W  KRAKOW IE.

„N ap rzó d " donosi: *
N iedaw no  donosiliśm y o  ta jem niczem  za­

gin ięciu  b. u rzęd n ik a  w ojkow ego  O sk ara  H os- 
sego, k tó ry  p o d czas toczącej się p rzec iw  n ie ­
m u w  k rak o w sk im  sądz ie  w o jskow ym  ro z p ra ­
w y  o zb ro d n ię  szp iegostw a  op u śc ił b u d y n ek  
sądow y  i o d tą d  w sze lk i ślad  o  n im  zaginął. 
W sze lk ie  p oszuk iw an ia , za rząd zo n e  p rz e z  żan ­
d a rm erię  w o jsk o w ą  i po lic ję  p o z o s ta ły  bez  
re z u lta tu , to  te ż  p o w szech n e  b y ło  m n iem a­
n ie , że  H ossę  u leg ł n ieszczęśliw em u  w y p a d ­
k o w i w zg lędn ie  p o p e łn ił sam obó jstw o . D o p ię ­
to  w  n ied z ie lę , d n ia  23 b. m. o rg an a  po lic ji z a ­
s ta ły  go n a  b u lw a rz e  n a d  W isłą . H ossę zo s ta ł 
a re sz to w a n y  i o d s taw io n y  d o  w ięz ien ia  sądu  
w ojskow ego. P rz e rw a n a  p rz e c iw  n iem u  ta jn a  
ro z p ra w a  o zb ro d n ię  szp ieg o stw a  zo s tan ie  w o ­
b ec  o d n a lez ien ia  o sk a rżo n eg o  n a  n ow o  p o d ję ­
ta. J a k  w iadom o, w sp ó ło sk a rżo n y  z H ossem  
k a p ita n  Z w ierow sk i, z o s ta ł p rz e z  sąd  w o jsk o ­
w y  un iew inn iony .

W IEC W  PUSTELNIK U.
R o b o tn icy  P u s te ln ik a  (woj. w arsz.) na  

w iecu  P. P . S. w  dn. 19 m aja  b. r . po  w y słu ­
ch an iu  re f e ra tu  tow . senaitorki K łuszyńsk ie j, 
uchw alali rezo lu c ję , dom agającą  s ię : 1) N a ty ch ­
m iastow ego  ro zw iązan ia  S ejm u  i S en a tu , 2) 
p ra c y  d la  b ez ro b o tn y ch , 3) u trzy m an ia  do ­
tych czaso w y ch  zd o b y czy  socjalnych , 4) u ru ­
chom ien ie  w a rsz ta tó w  p racy , 5) o b jęc ie  p re ­
z y d e n tu ry  p rz e z  Jó z e fa  P iłsudsk iego .

TEATR IM. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE.
Zarząd miasta Krakowa w drugi dzień Zielo­

nych Świąt zaw arł z drem Zygmuntem Tempką 
Nowakowskim umowę, oddającą mu dyrekcję tea ­
tru  miejskiego im. J. Słowackiego na jeden rok, 
t. j. ns aezon 1926—27.

NAPAD NA REDAKCJĘ „GŁOSU LUBELSKIE­
GO".

W ubiegłą sobotę og odz. 8.45 wieczorem kil­
kanaście osób napadło na redakcję „Głosu Lubel­
skiego". Poturbowano ted. Siessa i współpraco­
wnika Radomskiego.

podczas napadu padły 3 strzały, dwa z nich 
2 aś dał erdak tor Siess, k tó ry  ranił jednego z na­
pastników  w nogę.

Napad trw ał około 2 minuty. Redakcji nie 
zdemolowano.

Policja przybyła po 10 minutach nikogo jed­
nak już nie zastała.

Tow. Marian Ofenherg.
1 Członek Dzielnicy W ola-Czysłe

Towarzysz Mar j an znany w dzielnicy  
jako ofiarny i energiczny nieustraszony w  
każdej potrzebie został złamany ciosem, 
który zadała mu śmierć brata jego żołnie- 
rza-ułana pełniącego swóij obowiązek żo ł­
nierski w  dniach walk majowych w oddzia­
łach Marszałka Piłsudskiego.

Brat tow. Marjana został zamordowa­
n y z okna przez jakiegoś faszystę, otrzy­
m awszy postrzał w głow ę z góry. Patrząc 
na boleść matki po stracie syna-żołnierza, 
tow. Mar j an nie móigł znieść tego i w przy­
stępie rozpaczy i żalu wystrzałem  z rewol­
weru przeciął pasmo swego młodego życia, 
tak potrzebnego dla ruchu robotniczego.

Cześć pamięci tow. Marjana Offenber-
ga.

W yprowadzenie zwłok w piątek 28.V. 
26 o godz. 5 p.p. z lokalu dzielnicy, W olska 
Nr. 44.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

W piątek, dn. 28 b. m.

Koło Gazowni - Wola. O godz. 6 w lokalu dz.
Wola - Czyste (Wolska 44) odbędzie się konferen­
cja Kała.

Jerozolima. O godz. 7 wiecz., Chłodna 41, o- 
gólne zebranie członków dzielnicy Jerozolimskiej 

Powązki. O godz. 7 wiecz., Okopowa 30 ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków dzielni­
cy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy

Czerniaków. O godz. 7 wiecz. Solec 67 ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotów. Dziś o godz 7 wiecz. od­
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy w 
lokalu przy ul. Bagatela 12 a

O. K. R. Warszawa - Podmiejska. Dziś o g. 
7 wiecz w lokalu „Robotnika", W arecka 7, od­
będzie się posiedzenie Egzekutywy 0 . K R. W ar­
szawa - Podmiejska.

W A R SZA W SK I W YDZIAŁ KOBIECY P .P.S
przyjmuje zgłoszenia do milicji kobiecej. Za­
pisy przyjmuje się codziennie od godz. 6 — 9 
wiecz. w lokalu własnym, Leszno 53.

Milicja porządkowa P. P. S . winna zebrać 
się w sali klina Splendid, Galerja Luksembur­
ga, w niedzielę, dnia 30 b. m. o godz. 10-ej 
rano, punktualnie.

Ruch zawodowy.
Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Za­

wodów w Polsce (Okręg Warszawa).
Sytuacja gospodarcza w W arszawie coraz 

bardziej się pogarsza. Drożyzna rośnie — właści­
ciele odmawiają podwyżek, płynących z wykazów 
komisji statystycznej. Koniec umowy się zbliża — 
do nowej musimy się przygotować.

W poniedziałek dnia 31 b. m. o godz. 7.30 w. 
odbędzie się ważne zebranie delegatów z drukarń 
w lokalu Związku, na którem  musimy omówić całą 
sytuację organizacyjną i cennikową. Prosimy Ko­
legów o przysłanie swoich delegatów na to zebra- 
nei; tam gdzie delegata niema — zechciejcie go 
w ybrać i przysłać. W drukarniach w których ko­
ledzy nie należą do Związku, wybierzcie też de­
legatów i przyślijcie. Interes wspólny wymaga 
wspólnej pracy.

Niech nie zabraknie reprezentanta ani jednej 
drukarnil
W arszawa, w maju 1926 r.

Bednarska 24. Zarząd Związku,

Ze Zw. Zaw. Prac. zatr. w Handlu 1 Biurow., 
Zielna 25. Staraniem Komisji Kulturalno-Oświato­
wej Związku odbędzie się w sobotę, dnia ?9 b. m, 
o godi. 8 wieczór artystyczny z udziałem Chóru 
Związku.

Ruch. kult-oświatowy
Związek Niez, Młodzieży Socjalistycznej.

W piątek, dn. 28 b. m. o godz. 7 i pół 
wiecz. {,punktualnie) w lokalu T. U. R., Al. Je­
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła sa­
mokształcenia. Na porządku dziennym referat 
tow. Garlickiego n. t. „Nasze oblicze ideowe”. 
Obecność wszystkich członków konieczna.

Z. N. M. S. Koło Uniwersyteckie. Zebranie
egzekutywy Koła Uniwersyteckiego Z. N. M S. w 
piątek o godz. 5.30 p.p. w lokalu Aleje Jerozolim­
skie 6. Obecność członków egzekutywy obowiąz­
kowa. *

Z. N. M. S. W niedzielę, 30 maja b. Ł. odbę­
dzie się wycieczka urządzona staraniem Z. N. M. 
S. do Powsina. Zbiórka na dworcu kolejki Wila­
nowskiej o  godz 9 rano punktualnie. W razie 
deszczu, wycieczka nie odbędzie się.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawski e

Doi. Stan. Zjedu. za 1—11.00 
Franki francuskie za 100—36 60 
Funty angielskie za 1—53.60 
Florenty holend. za 100—442.80 
Kor. czesko—słow  za 100—32 64 
Franki szwajcar, za 100—213 50 
Korony austrjackie zalOO— 155.65 
Liry włoskie za 100—41.30

 ----------::o::---------- -
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P i j c i e

PIWO LWOWSKIE!

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteoraloig.)

W Zakopanem tem peratura rano 7°, maxi­
mum omegdaj 11°, minimum nocne 6°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17.°6, najniższa 10.°6.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: polepszanie się stanu pogody Cieplej. 
Słabe wiatry lokalne:

Pobór. W piątek, 28 maja, w kolejnym dniu 
poboru w Warszawie rocznika 1905, winni stawić 
się przed komisją poborową Nr. 1 (Dobra 72) po­
borowi zamieszkali w 4 i 6 dzielnicach V komisa­
riatu, przed komisją poborową Nr. 2 (Praga, ul. 11 
Listopada 15) poborowi zamieszkali w 8 dzielnicy 
IV komisarjatu, przed komisją poborową Nr. 3 
(ul. Huzarska 1) poborowi zamieszkali w 7 i 8 
dzielnicach VIII komisarjatu, wreszcie przed komi­
sją poborową Nr. 4 (Praga, ul. 11 Listopada 15) po­
borowi zamieszkali w 2 i 3 dzielnicach XXIV ko­
misarjatu.

Dzień Matki. Dorocznym zwyczajem Koła 
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża ostatnią 
niedzielę maja poświęcają uczczeniu matki, nazy­
wając ten dzień „Dniem Matki". W arszawska 
Młodzież Czerwonokrzyska urządza Akademję p. 
n „Dzień Matki" w dn. 30-tym maja o godz. 4-tej 
popoł. w sali Instytutu dla Głuchoniemych i Ocie­
mniałych (Plac Trzech Krzyży).

Odczyt b. ks. Oraczewskiego. Przemówianlie śro­
dowe b, ks. Oraczewskiego zgromadziło pod Tow. 
Hygijemiazne parę tysięcy osób, które z braku 
miejsca, musiały odejść od kasy. Wolbec tęgo, p 
Oraczewski postanowił odczyt <p. it.: „Dlaczego 
przestałem być księdzem?" wygłosić jeszcze raz 
w  Teatrze Nowości, Bielańska 5, dnia 29 maja, 
soiboita, o godz. 8-ej wieczorem Bilety Już ido na­
bycia w księgami E. Wende i S-ka, Krakowskie 
Przedmieście 9 i  przy wejściu w kasie teatru od 
godz. 6-ej wieczór.

Budowa tunelu w Al. Jerozolimskich. Obec­
nie zasypywane są pięć ścianek w Al. Jerozolim­
skich, najbliżej położonych Nowego Światu i ukła­
dana jest na jezdni kostka granitowa. Przed rozpo­
częciem dalszej budowy tunelu w stronę ul. Brac­
kiej, na pozostałej przestrzeni 100 metrów, zało­
żony będzie prowizoryczny pomost na żelaznej 
konstrukcji,' opierający, się na palach; taki sam 
jaki był wzniesiony przy zbiegu Al. 3 Maja i No­
wego Światu. Dzięki temu, pierwotnie projektowa­
ne przesunięcie linji tramwajowych w stronę pra­
wego chodnika będzie zbędne i ruch kołowy oraz 
tramwajowy w Al. Jerozolimskich odbywać się 
będzie normalnie.

Mechaniczne oczyszczanie miasta. Sprawa 
wprowadzenia mechanicznego oczyszczania mia­
sta, k tóra od września r. z. znajduje się w radzie 
miejskiej, ma być rozważana przez komisję regu­
lamin o wo-prawiną we wtorek, a następnie przez 
komisję finansowo-budżetową. Około 40 koszy do 
śmieci, głównie w Al. Ujazdowskich, ucierpiały 
podczas ostatnich wypadków, są bowiem podziu­
raw ione kulami, łub pogniecione. Zdjęto je i >d- 
daino do napTawy. Kosze te będą wkrztce zawie­
szone z powrotem

Jarosławska 2-letnia średnia szkoła kupiecka
wypuszcza z końcem czerwca kilkunastu absol­
wentów. Mimo wykształcenia zawodowego śred­
niego (tyle co mniej więcej 5 klas gimnazjalnych), 
kandydaci wstępują do kupców i sklepów spół­
dzielczych na praktykę na tych samych warun­
kach matenjalnych, co chłopcy bez wykształce­
nia Wiek absolwentów od 16 lat wzwyż. Szkoła 
podejmuje się chętnie pośrednictwa w rozmiesz­
czeniu chłopców po sklepach.

Adres: Szkoła Handlowa i Zawodowa TSH w 
Jarosławiu.

Przepisy sanitarne dla zakładów fryzjerskich.
Moc obowiązującą rozporządzenia ministra zdro­
wia publicznego z dnia 6 marca 1922 r., wydanego 
w porozumieniu z min. spraw wewnętrznych o 
przepisach sanitarnych dla zakładów fryzjerskich 
i golarskich, przedłużoną rozporządzeniem min. 
spraw wewnętrznych z dn. 17 maja 1924 r. do 1 
czerwca 1926 r. przedłużyło obecnie M. S. W. aż 
do odwołania. Rozporządzenie powyższe obowią­
zuje na obszarach b. zaboru rosyjskiego i austriac­
kiego.

Poszukiwanie pracy. Rzemieślnik fachu wy­
tworów mechanicznych poszukuje pracy, jest on 
również wykwalifikowanym kapelmistrzem i chór- 
mistrzem. Oprócz więc pracy zawodowej może 
dawać lekoji orkiestrom i chórom. Wiadomość 
szosa Radzymińska 6, Ejgin lub w Redakcji ..Ro­
botnika".

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Posiedzenie Sekcji Kliniczne. Polskiego Tow, 

Medycyny Społecznej odbędzie slię w sali W ar­
szawskiego Towarzystwa Naukowego, Śniadeakiich 
Nr 8, w sobotę, dnia 29 maja 1926 r o  godz. 8 
wiecz. i będzie poświęcanie sprawie gruźlicy.

V-te ogólne zgromadzenie Związku przedsię­
biorstw tramwajowych i kolei dojazdowych w 
Polsce. W dniu 29 — 30 maja r. b. odbędzie się 
w Warszawie Ogólne Zgromadzenie Związku 
Przedsiębiorstw Tramwajowych i Kolei Dojazdo­
wych w  Polsce, Posiedzenia będą się odbywały w 
salii IV-ej Stow. Techników

Powszechny Zw, Lokatorów i Sublokatorów 
Rzplitej PobJkiej. W wykonaniu udhwały Zarządu 
z dnia 18 kwietnia 1926 r. zawiadamia członków 
Oddziału 9 w  Warszawie o mającym się odbyć 
Nadzwyczajnym Walnym Zebraniu dnia 30 b. ra. 
o godlz. 10-tej rano w saili Zw, Metalowców przy 
ul. Leiszno 53. W razie nieprzybycia dostatecznej 
ilości członków w pierwszym terminie, inaistępne 
zebranie odbędzie się o godz. 12-ej w  południe 
tegoż dnia ii rw tym samym lokalu.

WYCIECZKI. .
Zarząd Oddziału War. Zw. Farmaceutów u-

rządza w niedzielę, 30 b. m. wycieczkę statkiem. 
Przejazd w obie strony zł. 4-ry od osoby. Orkie­
stra i bufet własny na miejscu Uprasza się o jak- 
inajliczniejszy udział członków d wprowadzonych 
gości. Zgłoszenia przyjmuje slię do piąt!k,u rano. 
Szczegółów udziela sekretariat w godzinach biu­
rowych. W razie niepogody wycieczka automatycz­
nie zostaje odłożona do następnej niedzieli.

_ Komisja Wycieczkowa Stow. Urzędników 
Państwowych organizuje w najbliższym czaisie 
dwie następujące wycieczki: Dnia 30 miaija i(mie- 
d ziela:) — do Zakroczymia i  Modlina statkiem 
Zbiórka o godz. 8-ej min. 15 ramio przy przystani 
tpo lewej stronie mostu Kierbedzia. Koszta — z 
ulgami kolejiowemi — 2 zł. 50 gr., bez ulg — 3 zł. 
50 gr. Dnia 3 czerwca r  b. (czwartek) — do Ło­
wicza i ArkaidjL Zbiórka o godz. 7 rano na Dwor­
cu Głównym przy kiosku z kwiatami. Koszta z 
ulgami kolejoiweimli — zł, 6.

Zapisy przyjmuje biuro S. U. P„ Chmielna nr. 
17, teł, 132-80.

W Y P A D K I
Nagły zgon na cmentarzu. Przy wejściu na 

cmentarz św. Wincentego zmarł nagle z niewiado­
mej przyczyny 70-letni Grzegorz Zalewski, malarz 
(Targowa Nr. 50).

Pożar. Przy ul. Złotej Nr. 45 na V piętrze w 
mieszkaniu Samuela Jakobsfelda, właściciela m a­
gazynu obuwia p. f. „Liwa" z powodu fatalnego 
urządzenia instalacji elektrycznej, wynikło krótkie 
spięcie i zapaliły się przewodniki. Strażacy IV od­
działu wyłączyli przewodniki i pożar ugasili.

Z głodu. Na ul Rybaki iprzeid domem nr. 32 
upadł ma chodnik i zachorował 46-Ietni A leksan­
der Witkowski żehrak (Niska nr. 54), Lekarz Po­
gotowia stwierdził wyczerpanie, spwlodowiane 
głodem ii, po udzieleniu pomocy, pozostawił W it­
kowskiego pod  opieką policjanta.

W ykrycie systematycznej kradzieży. Dyrek­
tor sp. akc. fabryki mydła i przetworów tłuszczo­
wych p  f :  .jSaturnia" przy ul. Szwedzkiej n r 26 
zawiadomił XIV koimisarjiat, te  od dłuższego cza­
su zauważono systematyczną kradzież mydła i 
proszku. W czasie zarządzonej osobistej rewizji 
wychodzących robotnic przy Aleksandrze Czarne­
ckiej i Czesławie Zawadzkiej znaleziono proszzk 
i mydła pochodzące z kradzieży. Zatrzymane 
przyznały się do kradzieży.

Upadek z I piętra. W domu nr. ł przy ulicy 
Kopińskiej na Ochocie, z powodu braku szczebli 
w  poręczy na klatce schodowej, spadł z wysoko­
ści I piętra ma parter 3-lefn:i Szlama Rozemfeld, 
syn handlarza. Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie i  wstrząs mózgu i przewiózł dziec­
ko w  istanie ciężkim do  szpitala im, Karola i Ma- 
nji

Napad rabunkowy na zegarmistrza. Na prze­
chodzącego ul. Ząbkowską zegarmistrza, Mendla 
Geimama napadło idwtuclh opryszków, którzy usi­
łowali zrabować mu niesioną ze sklepu do  domu 
biżiuteirję w  walizce Na wszczęty przez Geimama 
alarm nadbiegł posterunkowy Famtoli, k tóry jed­
nego z rabusiów zatrzymał 1 odprowadził do 14 
komisarjatu, gdzie ustalono, że jest to Kazimierz 
Lewicki (Rówtna nr. 13).

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś „Faust" z „Nocą W alpur­

gii". Zapowiedziany wysitęp p. Manicie wiiczówmy 
w roli Małgorzaty nie odbędzie się z powodu nie­
dyspozycji artystki.

Juitro występ gościnny barytona włoskiego p 
Canmelo Maugeri, w  dwuch popisowych partjach 
ciper „Pajace" i  „Rycerskość wieśniacza'1, w  nie­
dzielę „Giianmi Schicchi"' i balety „Piotrek" i 
„Daphmis i Chloe",

Teatr Narodowy, Dziś premjera sztuki Ib­
sena „Wróg ludu".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Curylik se­
wilski".

W sobotę i w niedzielę ostatnie 2 razy w  bie­
żącym sezonie „Róża".

Teatr Letni, Dźiś poraź 25 krotochwiila W. 
Rapackiego ,;Pajpa się żenii".

Teatr Polski. Jeszcze tylko kilka razy „Król 
Dagobert".

W początku przyszłego t  ygodmńia pr cm jara 
ikomedji amerykańskiej „Dzień bez kłamstwa".

Teatr Mały. Dziś premjera sztuki Wiftkieiwi- 
'cza: „Wanjait .i ^akonlnica" i „Nowe Wyzwlolenie"

Teatr Niewiarowskiej. Ostatnie trzy  przedsta­
wienia „Cygańskiej Miłości".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Szczęś­
cie Frania". W sobotę dn. 29 b m ipremjera — 
.Sędziowie" — Wyspiańskiego i „Świeczka zga­
sła" — Fredry.

Teatr im. Fredry. Dziś „Sygnały Śmierci" dra­
mat w  4 aktach Br. Bakala.

Teatr „Perskie Oko“. Codziennie „Gdzie dja- 
beł nie m oże"..

Qui Pro Quo. Codziennie rewja „Hallo, wu­
jek".

Teatr Olimpja „Insoekoja moralności".
Teatr „Eldorado", Premjera programu „Cnota 

96% próby".
Gościnne występy Osterwy. Dyrektor O ster­

wa zgodził się wystąpić gościnnie ma scenie Tea­
tru  Narodowego. Występować będzie w „Prze­
pióreczce" Żeromskiego i może jeszcze w  „Pta- 
kiu" Szaniawskiego.

Z Filharmonji, W niedzielę odbędzie się po­
ranek muzyczny, poświęcony Wagnerowi. Na ca­
łość programu złożą się fragmenty z oper i drama­
tów  w wykonaniu orkiestry filharmoniczinej, pod 

dyrekcją p. Tadeusza Mazurkiewicza, oraz art. 
operowego, p. Jul.jus.za Hofmana.

Z teatrów świetlnych.
COLOSSEUM — „Wszystko do nabycia prócz 

serca".
Dramat psychoiogieziny amerykańskiej wy­

twórni. Wykonany jest z dużym nakładem sta­
rań., z pewnym rozmachem w  reżyserji i  całą sta- 
ranmnością w doborze efektów.

Nieco gorzej jest z treścią, która grzeszy p e­
wną sztucznością w  przeprowadzeniu intrygi 

Pewien bankier pije, i przy tej okazji 
defraudiuje pieniądze .swego wspólnika. Chcąc się 
za wszelką cenę ratować, sta ra się wydać bogato 
córkę, '.zakchaną w  ubogim młodzieńcu. Nie 
udaje się to. Pierwszy narzeczony ginie w  wypad­
ku samochodowym, drugi, ów wspólnik, jest lla 
dziewczyny wstrętny. Nie pomagają namowy. 
Dziewczyna usiłuje s.ię otruć, co uprzytamnia ro­
dziców i owego wspólnika, Wspaniałomyślnie 
zrzeka się jej na rzecz ukochanego przez nią mło­
dzieńca. i

Drugi dram at, rozgrywający się na tle ży­
cia pierwszych osadników północnej Ameryki, nie 
at ety jest zbyt maiiwnie pomyślany, by  mógł wy­
wierać wrażenie. Jednakże całość ratuje b a j e c z ­
nie efektowna walka mściwego syna z .zabójcą 
ojca., k tóra toczy się na tratw ie, unoszonej przez 
rozhukaną rzekę.

Technicznie film dobry. Ma dużo momentów 
wybornie zrażyserowanych łka.

* 'n* * _• »U .

Repertuar fratrów świetlnych
Kino Pałace. „O czem się nie myśli".
Kino Pan. „Zdrada, której nie było", dramat 

w 9 częściach i farsa „Obiecujący synalek".
Kino Filharmonja. „Ostatnie 4 sekundy" .i 

„Porwanie".
Kino Apollo. Wznowienie wspaniałego , In­

dyjskiego grobowca".
Kino Stylowy. „Ratunku, zostałam miljoner- 

ką" z Bebe Daniels.
Kino Wodewil. „Żona za pieniądze" z Elaine 

Hammerytem.
Kino Światowid. „Watykan".
Kino Nowy. „W szale zemsty i „Miasto du­

chów".
Kino Splendid. „Ostatni pocisk", dramat w 

10 częściach.
Kino Sokół. „Kiedy mąż kłamać musi".
Kino Corso „Gdzie świat grzeszny woła".

Z Radiostacji B am aw sK iej.
(6 kw. wzgl. 1 y, kw. 480 m.) na dzień 28 maja r. b.

17.30—18.00 Recytacje p. Marji Strońskiej.
18.00—18.25 Odczyt p. t. „Zdobnictwo i prze­

mysł artystyczny" wygłosi p Marceli NałęcziDo- 
browolski.

19.00— 19.20 Odczyt p. t. „Czy grozi światu 
głód" wygłosi p, A. Iwanka.

19.20—19.40 Odczyt p. t. „Wybór kurcząt do 
chowu" wygłosi p. Maurycy Trybulski.

19.40—19.55 Komunikat rolniczy.
20.00—20.25 Odczyt p. t. „Obrona naszych 

granic — granica wschodnia" wygłosi prof. H. 
Mościcki.

20.30—22.00 Koncert wieczorny.

ZE SPORTU.
LEKKOATLETYCZNE ZAWODY ROBOTNICZE.

W dniach 29 i 30 b. m. R, K. S. Skra organi­
zuje na swoim boisku doroczne zawody robotnicze 
o puhar przechodni im. St. Siedleckiego. Program 
zawodów będzie następujący: 100 m., 800 m., 3 
kim., sztafeta 5x1000 m., sztafeta 800— 1500—3000 
—1500—800 tatar., dytskl, kula, oszczep, skoki w dal, 
w wyż i o tyczce. Zapisy w sekretarjacie Skry do 
dnia 27 b. m.

Najbliższe zawody lekkoatletyczne.

W dniach 29 i 30 b. m. KS Polonia organizuje 
doroczne zawody międzyklubowe z następującym 
programem: pięciobój drużynowy o puhar Spitz- 
berga (200 m„ 1500 m„ skok w dal, dysk i oszczep) 
sztafeta, o puhar pastora Lotha (1500, 3000, 5000, 
5000, 3000, 1500 mtr.) oraz wewnętrzny trójbój dla 
młodzików (150 mtr. kula 5 kg. skok w dal).

HKS Varsovia organizuje w dn. 30 b. m. mię- ' 
dzyklubowy trójbój dla młodzików (100 m„ skok 
w dal, kuila), zaś w dniu 2, 3 i 4 czerwca zawody 
wewnętrzne.

AZS organizuje w Parku Skaryszewskim w 
dniu 2 i 3 b. m. zawody dla chłopców do lat 17-tu 
o następującym programie: 100 m„ 1000 m„ skok 
w dal i w wyż, rzut kulą 5 klg,, w dniu 3 czerw«» 
w Parku Skaryszewskim pięciobój o mistrzostwo 
młodzików (200 m„ 1(500 m.„ skok w dał, dysk i 
oszczep). Zapisy do dnia 1 czerwca w sekretarja­
cie AZS Kopernika 41,

W dniu 5 i 6 czerwca WOZLA organizuje za­
wody drużynowe dla klubów klasy B i C o nastę­
pującym programie: 100, 300, 1000, 3000 mtr., sko­
ki w dal i wyż, rzuty kulą, dyskiem i oszczepem. 
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A kta K arn e 1925 r . Nr. 2739.

O b e c n i :  
Przewodniczący 
Sędzia Pokoju Z m iejew sk i, 

Ł a w n i c y :  
G rod zick i,
L en a rczy k .

W y r o k
w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej

Sąd Pokoju w Grójcu
Na publicznem posiedzeniu dnia 

10 listopada 1925 r. rozpoznawał spra­
wę W alentego Sobolewskiego, oskar­
żonego z art. 19 ust. z dn. 2/VII.1920 r. 
i uznając winę oskarżonego za udo­
wodnioną na zasadzie § 119 U. P . K. 
i art. 19 ust. z dn. 2|V11.1920 r.

p o s t a n a w i a :
*

Walentego Sobolewskiego 59 I. z mocy art. 19 ust. z dn. 2 lipca 1920 r. 
za pobranie nadm iernej ceny za chleb skazać na trzysta złotych grzywny 
z zam ianą w razie niezam ożności na sześć tygodni aresztu oraz ząpłace- 
nie trzydziestu złotych opłat sadowych, treść wyroku ogłosić w „Gazecie 
P o ran n ej' 1 „Robotniku" na koszt skazanego W alentego Sobolewskiego 
oraz na przeciąg dni 14 wywiesić na drzwiach wejściowych do sklepu ska­
zanego. Sąd Okr. Wydz. Odw. Karny w Warszawie dn. 12 stycznia 1926 r. 
postanawia wyrok Sądu Pokoju zatwierdzić, zm niejszając W alentemu Sobo­
lewskiemu karę grzywny do ICO zł. ż  zam ianą w razie niezam ożności na 
10 dni aresztu i 15 zł. opłat Sąd. za dwie instancje.

Wyrok nie ostateczny.
Termin f tryb zaskarżenia wyroku ogłoszony.

Sędzia Pokoju: (—) Zm iejew ski
Ławnicy: G rodzick i 

L en arczyk .
Za zgodność :

Sekretarz Sądu (—) P ęk a lsk i.

Lekarz-Dentysta
E. MERSON
Ordynuje od 10— 1 i od 
3 — 7, ul. Wolska 34 m. 

5, II piętro.

Dr. A.  SKOMA-
R O W S K I w i A S ) .
wenerycz. moczopl. Lam­
pa kwarc. 9—11 i 5—8— 
panie 4—5. Leszno 22, 
tel. 121-99. Niezamożni 

uwzgiędn.

OGŁOSZENIA
DROBNE

Kroju,

■H M i DR U K A R N IA  ! ■ !
!■■■HI m
H EHfl
m a  i

:: „ROBOTNIKA" s  
W ykonyw a w sz e lk ie  roboty  
w  zak res drukarstw a w ch o­
dzące. P rzyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie .
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

O H I
mmi n o
1 1
I H I

m m m m

szycia, m ode­
lowania, pa­

sowania, haftu i mod- 
niarstwa wyucza szybko 
gruntownie i na dogod­
nych warunkach, znana 
szkoła mistrzyni cechu 
warszawskiego, Wiśniew- 
skiej-Dobruckiej, odzna­
czonej najwyższeml na­
grodami. Warszawa, Nie­
cała 12, telefon 72-04. 
Zapisy codziennie. Nie­
zamożnym ustępstwo. 
Kończącym patenty ce­
chowe I korzystne posa­
dy. Dla samouków pod­
ręcznik kroju.

Płyty zgrane, poła­
m ane kupuję 

lub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. 
Przyjmuje się również do 
reperacji wszelkie instru­
menty muzyczne „L u t- 
n i a “. Marszałkowska 68.

Putelony, P a rk -
fnnn instrum enty mu-
lU l iy *  zyczae w wielkim 
wyborze i płyty najnow­
szych nagrań poleca po 
cenach najniższych, „Lut­
nia", Marszałkowska 68.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o szu k iw a ­
nie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. anlej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach n ie­

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialna JAN M. BORSKI. Wvdawca RAD 4 NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni ..R obotnika", Warecka % )


